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Lwów d. 16. paź lziernika. 


Historye madagaskarskie, wizyty kró- 
lów i znakomitych mężów stanu w Pa- 
ryżu, pochlebiające „republikanom* tak 
dalece, że wołają na ulicach vive le roi! 
na cześć króla serbskiego lub portugal- 
skiego — nie zajmują Francuzów na ty- 
le, iżby lekceważyli przebieg obrad ko- 
misyi, wybranej przez Izbę posłów w 
maju dla przedłożonego przez rząd pre- 
liminarza budżetowego na rok przyszły. 
Do komisyi wybrano 17 republikanów 
ministeryalistów a 16 republikanów po- 
stępowców i radykała i socyalistę Mille- 
raud. 

W tym składzie komisyi już się ży- 
wo odbiło hasło: „oszczędność, precz 
z nowymi podatkami!* Opinia publiczna 
uważnie śledzi obrady komisyi, i mini- 
strowie ujrzeli się zniewolonymi do ze- 
zwolenia na ogromne okrojenie bndżetn, 
a zwłaszcza ministerstwa wojny (spra- 
wozdawca Cavaisnac) i ministerstwa ko- 
lonij (sprawozdawca Turrel). 

Ministrowie żądali z razu przyznania 
więcej na rok przyszły o 80 mil. fran- 
ków, ale minister prezydent i minister 
skarbn Ribot obniżyli te żądania kole- 
gów o 54 mil. fr, mimo to preliminarz 
budżetowy okazał na 3.392 milionów fr. 
dochodów, 3 446 mil. franków wydatków, 
czyli 56 milionów niedoboru, który po 
części i stąd pochodzi, że w działo do 
chodów na roku 1896 wstawiono o 32 
milionów mniej niż na rok bieżacy. We- 
dle preliminarza ma być niedobór pokry- 
ty nowymi podatkami i podwyższeniem 
istniejących, mianowicie z reformy po- 
datku spadkowego ma wpłynąć 25, z po- 
datku od sług 10, z podwyższenia poda- 
tku od obcych walorów 14 milionów fran 
ków itd. 

Już przed odroczeniem parlamentu 
widział gabinet, że musi runąć, jeżeli 
się nie podda prądowi komisyi ku okro- 
jenin wydatków. Minister wojny zażądał 
w preliminarzu budżetowym podwyższe- 
nia wydatków w swoim etacie o 134 
mił. fr., z którejto sumy zrzekł się z wła- 
snej inicyatywy 53 mil. fr. — komisya 
jednak okroiła etat o 17 mil. fr., a nad 
to 5 milionów do działu dochodów wsta- 
wila. W tej sumie pięciu milionów dwa 
miliony ciekawą mają bistoryę. Na „taj 
ne wydatki* ministerstwa wojny daje 
parlament co rokn 600 000 franków, któ 
ra to kwota od kilku lat nie całkiem 
była używaną, i stąd zebrały się dwa 
miliony, których od czasów Boulangera 
żaden minister wojny nie ruszał; uwa- 
Żuno je jako rezerwę na wypadek, gdyby 
minister wojny był zmuszony pokryć 
nadzwyczajne wydatki bez odnoszenia Się 
do parlamentu. 

Cavaignac wniósł, aby te dwa milio- 
ny wstawiono do dochodów ministerstwa 
wojny, ponieważ przywrócenie równowa- 
gi budżetowej niezbędnie tego wymaga, 
a powtóre ponieważ nie dobrze jest zo- 
stawiać taką sumę w rękn ministra woj- 
ny, któryby ją mógł wydać także w ce- 
lach politycznych. Ten argument poskut- 
kował, dobrze bowiem jeszcze pamięta- 
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Żyjemy w dobie narodowych ob- 
chodów. 

Jeszcze nie przebrzmiał odgłos we- 
sołej uroczystości, towarzyszącej akto- 
wi otwarcia gimnazyam polskiego w 
Cieszynie, gdy oczy i serca Całej Pol: 
ski w solennem nastroju zwracają Się 
ku wolnej Helwetów ziemi, ku skarb- 
cowi narodowych pamiątek, kędy po 
latach ośmdziesięciu wraca serce Na- 
ozelnika na wieczny spoczynek. Wiel- 
kie to było Serce, które tak gorącą mi- 
łością ukochać zdołało nietylko naród 
swój, ojczyznę, ale ludzkość całą. Obok 
siermiężnej, szarej rzeszy polskich i 
litewskich kmiotków, których on pier- 
wszy podniósł, w których tohął ducha 
wolności i miłości ojczyzny, czarny 
tłum negrów, jęczących na drugiej 
półkuli świata pod batem nielndzkich 
plantatorów, Kościuszce zawdzięczał 
swobodę, okupioną groszem krwawo 
przez niego zdobytym na polu chwały. 
I nie dziwimy się wcale, że nietylko 
Polska, ale cała społeczność ludzka £ 
uwielbieniem spogląda na skromną po- 
staó Naczelnika. Dzieje wojenne wska- 
zują i w bieżącem stoleciu szozęśliw- 
szych od Kościuszki wodzów, ale nie 
wymieniają człowieka, któryby prze- 
wyższał Racławickiego bohatera szla- 
chetnością. i 

Obok uczucia pietyzmu, z jakim na- 
ród cały spogląda na akt, dokonywa- 
ny w dniu dzisiejszym na Rappers- 
wylskim zamku, nie podobna nie wy- 
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no, jak to Boulanger, będąc ministrem 
wojny, operował tajnym funduszem Po- 
nieważ jeduak mógłby minister wojny 
kiedyś potrzebować pieniędzy w interesie 
państwowym, wniósł Cavaigaae dodanie 
w ustawie finansowej paragrafu, mocą 
którego Rada ministrów może tajnym 
dekretem ministrowi wojny, na jeso żą- 
danie, asygnować dwa mil.ony. Komisya 
przyjęła oba wnioski, tudzież wniosek, 
aby trzy miliony z uchwalonej już sprze- 
daży pałacu jlnego gubernatora Paryża 
na plaeu Vendome zapisano także do do- 
chodów ministerstwa wojny. Razem prze- 
to pięć milionów. 

Dalej okroiła komisya znacznie po- 
zycye na sprawienie materyałów i zapa- 
sów wojskowych, przyczem do ostrych 
przychodziło utarczek pomiędzy Ribotem 
i jenerałem Zurlindem (ministrem woj- 
ny), a Cavaignac'em. Dobitnie oraz skry 
tykowano postępowanie intendantury 
wojskowej, zarzucając jej manipulacye 
nieprawidłowe, nadużycia i marnowanie 
grosza pnblicznego. 

żyły to sprawy raczej techniczne, 
ale Cavaignae podniósł też sprawę zasa- 
dniczą, mianowicie, aby zredukowano 
stojący w Algierze i Tunisie korpns 19, 
który właściwie nie jest armią kolonial- 
ną, gdyż owszem rdzeń tego korpusu — 
żuawi i strzelcy afrykańscy - zostaliby 
użyci w wojnie europejskiej, jak to już 
było podczas kampanii krymskiej, a na- 
stępnie włoskiej i w r. 1870/71.; i z 
wojsk tego korpusu właściwie tylko le- 
gia zagraniczna i niektóre oddziały pie- 
choty 1 konniey krajowców mogą w woj- 
nie kolonialnej być użyte. 

Tym sposobem stanęło na porządku 
dziennym utworzenie osobnej armii ko- 
lonialnej, bez której będzie Fransyi co- 
raz trudniej utrzymać swoje stanowiska 
zamorskie. Armia ta miałaby być zło- 
żoną ze starszych zaharitowanych żoł- 
nierzy, którzy w kraju wysłużyli, tudzież 
a krajowców kolonij francuskich, na któ- 
rych spuścić się można. Jakie znakomite 
oddają nsługi tacy krajowey, dowiódł 
właśnie utworzony z Dahomejczyków 
oddział strzelców w obecnej kampanii 
madagaskarskiej, gdzie młody żołnierz 
pada w zabójczym klimacie równikowym. 
Jakoż Ribot oświadczył w komisyi, że 
rząd bada już Sprawę utworzenia oso: 
bnej armii kolonialnej. 


Korpns 19 nie może dać Francyi sił 
wojennych, jakich ona dla swoich inte- 
resów zamorskich potrzebuje, a złożony 
z ezterech dywizyj jest zanadto wielki; 
tyle nie potrzeba do utrzymania pokoju 
w Algerygi i Tunisie. A ponieważ naj- 
dzielniejsze żywioły korpusu tego w ra- 
zie wojny wyruszą na wschodnie grani- 
ce Francyi, więc raeyonalniej będzie już 
w czasie pokoju tak je rozłożyć, tem 
bardziej, gdy ściągnięcie go w czasie 
wojny, a więc ogromne uszczuplenie za- 
łóg w północnej Afryce mogłoby ludność 
Algieryi spowodować do buntów i obce 
floty mogłyby przeszkodzić przewiezie- 
niu wojsk algierskich do Francyi. Gdy 
zaś na czas pokojowy liczba wojsk jest 
zbyt wielką, wniósł Cavaignae ich re- 
dukcyę. 


Napróżno podnosił minister wojny,!k 


że wszyscy jenerałowie są za pozosta- 
wieniem korpusu 19 w stanie obecnym; 
napróżno oświadczał Ribot, że w spra- 
wie tak ważnej trudno powziąć decyzyę 
bez wszechstronnego jej rozpatrzenia. 
Komisya uchwaliła okroić stan czynuy 
żuawów o 8000 ludzi i o tylnż stan 
czynny turkosów (tyralierów), przezeoby 
600 000 franków rocznie mogło być zuo- 
szezęd'onych. Zapewne w plenum I-hy 
posłów rząd jeszcze gorącą walkę o tę 
pozycyę podejmie. 

Niemniej energiczuie zabrał się dep. 
Turrel do etatu ministerstwa kolonij, 
który o 3 mil. fr. okrojono. 

Ogółem przedsięwzięte już przez ko- 
misyę budżetową i przyszła okrojenia 
wydatków wyniosą około 34 mil. fr 
Nadto komisja zapewne strąci jakie 15 
do 20 milionów z działu dochodów cło 
wych jako zbyt optymistycznie w sumie 
468,500 000 fr. wstawionych. Ostatecznie 
atoli zawsze okaże się jeszcze niedobór 
conajmniej 30 mil. fr., rząd przeto i 
parlament będą musiały uciec się do 
podwyższenia podatków.  Podwyższo- 
ny tedy zostanie podatek spadkowy, po- 
datek od walorów zagranicznych, i prze 
obrażone będą cła algierskie, Doszłoby 
się zatem do równowagi bndżetowej — 
na papierze. Wnet się bowiem okaże, 
ile pochłonęła wyprawa madagaskarska 
oprócz uchwalonych jnż przez parlament 
65 mil. fr. Zajęcie stolicy Madagaskaru 
poprawiło ogromnie pozycyę gabinetn 
Ribota, ale mimo to czeka go w lzbie 
posłów walka ciężka, a przeciwnicy jego 
jaż dzisiaj głośno zapewniają, że mini- 
sterstwo to mie przeżyje listopada, 


Ruch ludowy. 
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(Słówko o najwłaściwszej metodzie zwal- 
czaniu radykalistów.) 


Opowiadano mi w tych dniach o 
rozmowie, jaką prowadziło pomię izy 
sobą na targu w Mielou dwóch gżo- 
ścian z tamtejszej okolicy po zwycię: 
stwie wyborczera Franciszka Krępy nad 
hr. Mieczysławem Reyem. 

— Cóż kumie — mówi jeden z nich 
— powiadają lndziska, że już w przy- 
szłym roku nie będziewa płacić podat- 
ków, kiedy mamy w sejmie naszego 
Krępę? 

— A dyć tak mówią — odpowiada 
dragi — nie wiedzieć tylko, czy i 
niepłaconyoh zaległości nie darują? 
Jakby tak być miało, to nie wartoby 
płacić i w tym roku podatków, bo o: 
krutnie ciężko... 

Ta rozmowa, jak mnie zapewniał 
mój przyjaciel, zupałn'e prawdziwa, w 
dosadny sposób charakteryzuje fałszy 
we nadzieje, jakie rozbndza i umieję 
tnie pielęgnuje w nmysłach ludn agi- 
tacya radyzalistów naszych, W dalszej 
rozmowie na ten temat nasunęła mi 
się uwaga, że skoro włościanie prze- 
konają się, iż złote obietnice ich rze- 
omych uszczęśliwiaczy są blagą, są 
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bańkami mydlanemi, to prędko wyle- 
czą Bię z tych mrzonek. 

— Mylisz się pan — odpowiada 
mój interlokutor. 

— A to dlaczego? — zapytuję zdu- 
micny. 

— Agitatorowie ci mają bowiem 
wyjaśnienie zawodu z góry przygoto- 
wane. Gdy podatki nie będą skasowa- 
ue i inne tym połobnue obietnice nie 
ziszozą się, powiedzą chłopom po pro- 
stu, źe nie może być inaczej, skoro w 
sejmie jest tylko kilku iub kilkunastu 
Krępów — gdyby zaś ich było kil- 
kudziesięciu, byłoby inaczej... 

Jakżeż walczyć z taką metodą „u 
szozęśliwiania* ludu ? 

Sądzę, iż najtrafniejszą drogę po- 
stępowania wobec tego ruchu, prowa- 
dzonego pod hasłem: „Zagmatwać, po- 
plątać, zakręció* jest spokojna, 
świadoma celu, skuteczna i realnie po- 
Żyteozna praca nad podniesieniem lu- 
du intellektnalnem i nad poprawą jego 
położenia materyalnego. Mówiąc inne: 
mi słowami: nietylko stronnictwa ra 
dykalne, które swoją wichbrzyoielską a 
gitacyę ustawicznie prowadzą, ale 1 in- 
ne koła, stojące na gruncie zdrowej i 
dodatniej polityki narodowej, powinne 
pracować nad przeprowadzeniem wy- 
borów włośsiańskich po swej myśl: 
nie dopiero na sześć tygodni 
przed terminem głosowania, 
ale przez sześć lat. 

Polskie i ruskie stronnictwa rady- 
kalne działające łącznie pod kierun- 
kiem jeneralnego sztabu we Lwowie 
— z jednej strony opierają się o za- 
graniczne organizacye gocyalistyczne, 
a z drugiej strony rozporządzają lu- 
dźmi, którzy z zapałem, z fanatyzmem 
niemal agitacyę w masach ludowych 
prowadzą. Są pomiędzy nimi awantur: 
nicze postacie, lecz myli się grubo, kto 
przypuszcza, że tylko takie pędziwia- 
try służą radykalizmowi. 


Nie brak w ich szeregach ludzi do- 
brej wiary, z ludu wyszłych i stale po- 
śród ludu przebywających, przesiąknię 
tych z mlekiem matki wyssanemi re 
miniscencysmi stosunków pańszczyźnia- 
nych, które przez Oczytanie i nasłucha: 
nie się teoryj Booyalistycznych skry- 
stalizowały się w ich duszy w jakąś 
nieokreśloną zawiść do wszystkiego, co 
nie zalicza się do proletaryatu. 

Potrzeba wreszcie liczyć sięi z tem, 
że w składzie stronnictw radykalnych 
panuje wielka rozmaitość odcieni. Kie- 
runek główny spoczywa w ręku nie- 
wielkiej liczby rutynowanych agentów 
czerwonego internaoyonału. Lecz zre- 
sztą jest 1ch armia złożoną z zaciągów 
przeróżnego autoramentu: począwszy 
od poczciwców naiwnych z poprzewra- 
canemi łbami, którzy daliby się posie- 
kaó za to, że ich patryotyzm jest naj- 
lepszy, skoro najgłośniej na szlachtę i 
popów rezonują, skończywszy na wy- 
rafinowanych działaczach, którzy umie- 
jętnie schlebiają wszystkim złym na- 
miętnościom yrolłetaryatn: inaczej w 
mieście, a inaczej na wsi, ażeby go 
opanować i podatnem narzędziem dla 


swoich celów uczynić — przyczsm ró! 
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przekazanej jej przez matkę, tyle uko- | 
chaną przez starego wodza Emilię.; 
Nieszczęśliwi, słabi, nie mają przyja- | 
ciół! — oto hasło wieku. A jednak; 
wbrew temu powiedzeniu Polonia nie 
przestaje znajdować wśród obcych nie- 
licznych co prawda, lecz tem cenniej- 
szych przyjaciół, którzy posiadają dość 
odwagi, by stanąć po stronie nciemię- 
Żonych, lecz nie tracących wśród przejść 
najboleśniejszych wiary w dziejowe 
swe posłanniotwo, nadziei w odrodze- 
nie, miłości dla swych ideałów narodo- 
wych. Dzięki tym wielkodusznym przy- 
jaciołom droga dla nas relikwia spo- 
cznie w odpowiedniem, bezpiecznem 
przechowanin a jakkolwiek udział 
ziomków w Rapperswylskiej uroczysto- 
ści nie będzie zbyt liczny, to jednak 
duohem uczestniczyć będziemy wszy- 
soy w tym obchodzie, stwierdzając 
ową łączność, istniejącą między ser- 
cem narodu a sercem Kościuszki. 
Innego rodzaju, Acz niemniej pod- 
niosłą uroczystość święcą bracia Wiel- 
kopolanie w Poznaniu w dniu 19 bm. 
Mamy tu na myśli obchód solenny 
dwudziestej piątej rocznicy istnienia 
stałej scsny polskiej w tem mieście, a 
zarazem podjęcia pracy przez społe- 
ozeństwo wielkopolskie około sprawy 
teatru polskiego w Poznaniu. Po przy- 
gotowawczych obradach wybrany w d. 
18. grudnia 1869 r. komitet teatralny 
postanowił się zająć ustaleniem sceny 
polskiej w Poznaniu oraz kwestyą bu- 
dowy gmachu teatralnego. Na ten osta- 
tni ceł rozpisano w styczniu 1870 roku 
składki, zaś odbyte w kwietnia i w gra- 
dniu t. r. wiece teatralne doprowadziły 
wreszcie w maju 1871 roku do stworze- 
inia spółki akcyjnej p. t. „Teatr polski 
w ogrodzie Potockiego w Poznaniu.* 


razió wdzięczności szlachetnej rodzinie Równocześnie ustąpił dotychczasowy ko- 


Morosinich, która dla 


dobra naszego mitet teatralny, rozprzedawszy przeszło 


marek składek. 


skiego, który kłopotliwy ten obowiązek 


Z dwudziestą piątą rocznicą pier-|z uznania godną cfiarncścią spełnia zu 


wszych zabiegów około założenia tea- 
tra polskiego w Poznaniu schodzi się 
też ówierówiekowy jub leusz istnienia 
stałego teatr1 polskiego, którego otwar 
cie pod dyrekcyą Lecha Nowakowskie- 
go 1 Miłosza Stengla nastąpiło w dnin 
trzynastym stycznia 1870 r. Przedsta 
wienie Freilrowskiej „Zemsty“ poprze 
dził prolog Władysława Bełzy, wypo- 


pełnie bezinteresownie, Dzielnego soju- 
sznika znalazł p. Dobrowolski w dokto 
rze Kusztelanie, stojącym na czele spól- 
ki budowlanej pod nazwą „Pomoc*. 
Spółka ta przejęła wszystkie cięża- 
ry bipoteczne, podatkowe 1 administra- 


|cyjne, ciążące przedtem na przedsię- 


biorstwie teatralnem i zapewnia temuż 
pięć do sześciu tysięcy marek tytułem 


wiadający między innemi następnjące rocznej subwencyi. Staraniem „Pomo 


szczytne myśli: 


1 oto nowa świątynia przymierza 

I oto nowy stanąć ołtarz wam! 

Serce radością tajoną uderza, 

Czoło się chyli w progu jej bram! 
Cez. ść tym, co kamień złożyli węgielny, 
Cześć tym, co pierwsi wchodzą za ten 

4 [próg, 
Dzień ten niech będzie rozgłośny, we- 

[selny, 
Niech zacnym trudom błogosławi Bóg !... 


cy* stanęły budynki frontowe, tworzą- 
ce całość architektoniczną, a posiada 
jące wspólny dziedziniec, w głębi któ- 
rego wznosi się gmach teatru pol 
skiego. 

Tyle co do materyelnej strony tej 
instytuoyi narodowej, która wobec 
niemczyzny, rozpierającej się wszech- 
włądnie w szkole, w urzędzie, w han- 
dla i w przemyślu ma do spełnienia 
doniosłe zadanie. Znamy je wszyscy 
aż nadto dobrze z własnego doświad- 


Komitet teatralny postanowił przed |czenia, byśmy się potrzebowali szerzej 


wzniesieniem własnego gmachu soeni-|w tej materyi rozwodzić. 


yczeniem 


cznego utrzymać stałą scenę polską w |przeto trwałej pomyślności dla poznań- 


starym teatrze miejskim. W tym celu 
zaraz pierwszych dyrektorów wspierał 
subwencyą, z której też korzystali ich 
następcy, zanim w roku 1875 stanął 
budynek teatralny, polski. W starym 
teatrze ze zmiennem powodzeniem od- 
bywały się przedstawienia polskie pod 
dyrekoyą Nowakowskiego, Sztengla, Sta 
nisława Dobrzańskiego, Zygmunta Sar- 
neckiego i Zygmunta Jaraczewskiego, 
podczas gły w budynku własnym, na 
czele teatru stali kolejno : Karol Doro- 
szyński, Władysław Terenkoczy, Łu- 
cyan Keścielecki i Aleksander Podwy- 
szyński. Od października 1883 roku 
powstaje scena poznańska we własnym 
zarządzie Spółki teatralnej, a pod dy- 
rekcyą zasłnżonego redaktora Dzienni- 


skiej sceny polskiej, Oraz dla jej sio- 
strzycy „Pomocy“, kończymy wzmian- 
kę naszą o wielkopolskim jubileuszu. 
Od spraw kresowych przechodząc 
do własnych, zanotować musim poja- 
wienie Się plerwszej ściennej mapy 
Galicyi, sporządzonej w całości w kraju. 


wnocześnie podcinają zręcznie ścięgna 
i więżby w organizmie 
rozloźniając je, ile tylko możua. 

W walce z takimi przeciwnikami 


społecznym, nowczą odmową sfer 
| nara ajgey zasadnicze prawa ekonomi- 


miecki, projekt ten spotkał się ze esta- 
rządowych, jako 
czne i 


uwłaczajacy świeżo zawartym 


nie można spuszczać się na czyjąkol- |traktatom handlowym. W samej rzeczy 


wiek silną rękę, a starostowie i żan 
darmi bardzo mało pomódz w niej 
mogą. 

Jeżeli w rodzinie zacznie szerzyć 
się niezgoda i demoralizacya — czy 
wówczas będziemy wołali policyi i żan- 
darmów, ażeby dopomagali do leczenia 
rozstroju? Agitacya radykalna szerzy 
zaś taką samą zarazę w tej wielkiej 
naszej rodzinie, która się zowie społe- 
cznością narodową. Tu nie mechani- 
cznemi środkami, jakiemi rozporządza 
władza, ale rodzina sama, z głębokiem 
przejęciem się ważnością sprawy, o któ- 
rą chouzi, powinna pracować nad uzdro- 
wieniem zarazą dotkniętych członków 
Wszakżeż tu chodzi o byt, o życie te- 
go organizmu tysiącletniego, jakim jest 
naród ! 

Kościół i cerkiew, szkoła, gmina, 
Rada powiatowa i Sejm, stowarzysze- 
nia i czytelnie, a nadewszystko tysią- 
czne stosunki powszedniego życia prak- 
tycznego — oto rozległe pola, na któ- 
rych powinna być prowadzoną walka 
z radykalizmem! 

Z naciskiem jednak zaznaczam, że 
pod słowem: „walka s radykalizmem* 
nie mam na myśli polemiki. kłótni 
z nimi! Nie chcę. ażeby ksiądz z am- 
bony, nauczyciel w szkole, każdy, kto 
dorwie się jakiegoś stanowiska wpły- 
wowego, nadużywał go do słownej wal- 
ki z sgitacyą radykalną. Bynajmniej. 


To tylko zaostrzyłoby sprawę niepo (prawe cen 


trzebnie i byłoby wodą na młyn rady- 
kałów, u których właśnie całą siłę sta- 
nowi upajające lud krasomówstwo. Nie 
słowami, ale czynem z nimi walczmy; 
rzeczywistą i widoczną użytecznością 
naszej metody działania starajmy się 
przekonać lud, że nie ci są jego przy 
jaciółmi, którzy mu obiecują gruszki 
na wierzbie, ale ci, którzy go zapra 
wiają do pracy nad polepszeniem doli 
własnej, a tem samem doli kraju i na- 
rodu wespół z innemi klasami ludności, 
nie w imię zawiści, ale w imię Boże, 
po chrześcijańsku, z wyrozumiałością 
wzajemną a z planem działania, mądrze 
obmyślanym. 

Mamy kn temu potężne środki do 
rozporządzenia, z których jednak dotąd 
bardzo mało użytkowaliśmy. W dėl- 
szych uwagach sprobuję parę z nich 
wskazać. 

Teofil Mcerunowicz. 


W kwestyi rolniczej. 


IL. 


Projekt monopolu zbożowego hr. Ka- 
nitza polega na przyznaniu rządowi wy- 
łącznego prawa do sprowadzania z za- 
granicy zboża i do Sprzedaży onego po 
cenach przez rząd ustanawianych, a za- 
pewniających rolnikowi niemieckiemu 
możneść produkcyi. Namiętnie, gora:zko- 
wo popierany przez Śwtut rolniczy nie- 


niejszemi reprodukcyami w dziedzinie 
kartografii, wykonanemi przez firmy 
Perthesa lab Rsimera. Na mapie tej 
znajdujemy uwidocznione stosunki oro- 
hydro- i typograficzne kraju, którego 
rozdział na góry, wyżyny i niziny 0- 
znaczają z nadzwyczajną dokładnością 
odncśne kolory, zaś przyjęty system 
warstwienny umożebnia jasny prze- 
gląd miejscowości, położonych na roz- 
maityoh poziomach, oraz istniejących 
linij kolejowych. Wydawnictwem pracy 
p. Majerskiego zasłużyła się dobrze 
firma Gubrynowicza i Schmidta umie- 
jętności polskiej, 

Z innego rodzaja nowością wystą- 


| 


|rujnującą plantatorow, 


trudno wyobrazić sobie większy wyskok 


'socyalizmn państwowego. Trzeba, aby 


w wielo-milionowem państwie każdy 
mieszkaniec wierzył Święcie, że podtrzy- 
mania rolnictwa jest koniecznym warun- 
kiem powodzenia każdej innej produ- 
kcyj, trzeba, aby wierzył, że w oznacza- 
niu cen zboża rząd będzie nieomylny, a 
wtedy dopiero można będzie narzncić 
za zboże cenę zadawalniającą rolnika, 
nie oburzając tem ludności miejskiej i 
fabrycznej, które inaczej przekonane bę- 
dą, że są wyzyskiwane i krzywdzone. 
Kiedy w tsn sposób trzy główne 
: postulaty partzi agrarnej w Europie 
: mało daja widoków polepszenia stosun- 
ków rolniczych, zjawia się promyk na- 
„dziei w tym rzec można jedynym środ- 
iku, który w innych gałęziach produkcyi 
|nie zawodzi i sprowadza z powrotem u- 
|treconą równowagę; jest nim mianowi- 
cie ograniczenie prudukeyi. 
Na tej to drodze, dzięki zawartym 
| pomiędzy producentami  konwencyom, 
kopalnie w Westfalii, kużaice w Austryi, 
kopalnie węgła w Ameryce, powróciły 
'do cen należytych. Sama pogłoska o 
zmniejszeniu o 15 do 20°% plantacyj 
bawełnianych poprawiła nieco cenę 40 
centymów (16 kop.) za funt angielski, 
między którymi 
zawiązanie syudykatu jest w takiem po- 
łożeniu bardzo prawdopodobnem. Po- 
wszechnem jest przek nanie, że na po- 
cukru niema innego sposobu, 
jak tylko ograniczenie produkcyi. 
Otóż nadproduzcya w rolnictwie jest 
faktem niezawodnym. Ci, którzy spadek 
cen przypisują głównie Spekulacyi, nie 
przeczą ostatecznie nadprodukcyi, tylko 
przyposzczają, że jest nieznaczna. 
Pewnem jest jednak, że od jakiegoś 
lat szeregu powodzenie mają speknłanci, 
operujący na zniżkę, którzy wyrządzają 
rolnictwa tę niezmierną szkodę, że pe- 
rgody zniżki stają się za ich sprawą i 
dłuższe i ostrzejsze, 
krótsze i słabsze. Lecz jakkolwiekhyś 
rzecz brali, to zawsze ostatecznie powo- 
dzenie zuiżkowców jest dowodem, że 


w ogóle zapasy niemałoznacznie prze- 


wyższają zapotrzebowanie, 

Jeżeli więc na wiosnę roku bieżącego 
korzec pszenicy podskoczył? w Ameryce 
o 4, we Francji o 3 franki, odbijające 
się i na naszych stosnnkach, tłómaczy 
się to najprawdopodobniej pogłoską o 
zmniejszeniu zasiewów pszenicy we wszy- 
stkieh w ogóle krajach, czyli o zmniej- 
szeniu nadprodukcyi. Pogłoska ta zasłu- 
guje na wiarę, a w obec zupełnego nie- 
urodzaju w Auglii, jeżeli dołączy się do 
tego słabszy urodzaj, o jakim ze wszy- 
stkich stron Świata donoszą, można spo- 
dziewać się polepszenia cen, gdyż z nie- 
dostateczną obfitością zboża nie da 
sobie rady spekulacya zniżkowa. 

Jeżeli już sama pogłoska o zmniej- 
szeniu zasiewów wywołać mogła zna- 
lezną, aczkolwiek na ten raz chwilową 
tylko podwyżkę, to z tem  większem 
! przeświadczeniem utrzymywać się godzi, 


w” FR Zryw. PADY TIERS DERAN ETA EROS noO TTE 


tworzy interesujący sposób przedstawie- 
nia omawianego przedmiotu, przystęp- 
ny nawet dla laików. 

Te same zalety, spotęgowane je- 
szcze, posiadają wydawnictwa tz. popu- 
larne księgarm (łebethnera i Wolffa, 
Ë liczbie których znalazły się w osta- 
tnich czasach „Fizyka“ Balfoura Ste- 
warta, przełcżona pięknym językiem 


|przez Wiktora Biernackiego, tudzież 
wybornie skreślona „Nauka o pogo- 
dzie“ Feliksa Piotrowskiego. Obie te 


,publikacye, ozdobione licznemi rycina- 
Imi w tekście, obliczone są dla począt- 
jkających uczniów, którycn auterowie, 
miasto obciążania pamięci niezrozumia- 


peryody zwyżki, _ 


piła księgarnia Seyfartha i Czajkow- łemi dla dziatwy formułkami, wprowa- 
akiego wydając „Historyę medycyny dzają za ņomo:ą szeregu doświadczeń 
w wiekach średnich", napisaną przez |w bezpośrednie zetknięcie z przyrodą. 
dr. Józefa Weigla, lekarza tutejszego. W ten sposób dziecko bawiąc się nie- 

Szanowny autor scharakteryzował|jako pozneja zasadnicze prawa fizyki 
nader trafnie medycynę starożytną jako ja zarazem wyrabia w sobie zmysł ob- 
wynik myślenia i spekulacyi filozofi |serwacyjny, tyla cenny w życiu prak- 
cznej, podczas gdy medycyna średnio-|tycznem. Zarówno „Fizyka“ jak „Nau- 
wieczna w odróżnieniu od obecnej, ka o pogodzie“ mcgą spełniać z po- 
opartej na badaniu i obserwacyi, była żytkiem rolę podręczników w niższych 
w całem tego pojęcia znaczeniu umie |kiasach pensyonatów prywatnych i słu- 
jętnością, opartą na wierze. Rozwiódł- żyć jako dzielko, ułatwiające znakomi- 
Szy się szerzej w pierwsze części książ-.;cie zadanie pouczania dziatwy wiej- 
ki o medycznej umiejętności arabskiej, skiej nauczycielom szkół ludowych. De- 
poświęca dr. Weigel następną część  monstracya  naoczna stokrotnie jest 
swgj pracy omówieniu średniowiecznych korzystniejszą i bardziej zrozumiałą 
szkół lekarskich oraz wpływu, jakie na, dla każdego umysłu młodocianego ani- 
umiejętność medyczną wywarły wojny żeli najbardziej jasne definicye, wypo- 
krzyżowe tndzież filozofia scholastyczna. | wiadane z katedry. 


Mapa ta Opracowana przez zaszczytnie Stan medycyny w wieku XIV, i XV., 


znanego historyka, profesora Stanisła - | znaczenie farmakologii i farmacyi, tu- 
dzież określenie stanowiska, zajmowane- 


wa Majerskiego», odbitą została w miej- 
scowym zakładzie litograficznym Przy- 
szlaka, już na zeszłorocznej wystawie 
krajowej odszczególnioną została za 
opracowanie naukowe i wykonanie ty- 
pograficzne medalem srebrnym. Nagro- 
da ta jest zupelnie zasłużona, gdyż pod 
każdym względem mapa p. Majerskie- 
go wytrzymuje porównanie z najcel- 


Siunisław Schniur- Pepłowski. 


go przez uczniów E:kalapa w ielach | 
średnich, znalazły wyczerpujące uwzglę- 
dnienie w dziele dr. Weigla, którego 
końcowy rozdział stanowi wielce zaj- 
mująca, zwłaszcza dla badacza kultury 
średniowiecznej, rozprawa o wielkich 
epidemiach tej doby dziejowej. 

Wielką zaletę książki dr. Weigla 


2 


że na dzisiejszką obniżkę cen jest tylko 
jeden jedyny naturalny i radykalny spo- 
sób: „ograniczenie produkeyi*. 

Lecz urzeczywistnienie tego sposobu 
odbywać się będzie nader chyba powol- 
nie, w załeżności nie od ogólnego planu, 
ale od pojęć indywidualnych. 

W każdym bowiem innym zawodzie 
wykonywanie wspólnego programu, ła 
twiejszem jest niż u rolników, w żadnym 
liczba producentów nie jest tak wielką, 
stopień ich wykształcenia tak rozmaity, 
warunki produkcyi tak odmiennie. 

Przedewszystkiem tylko w krajach o 
gospodarce wysoko intensywnej grunt 
słaby po zaprzestaniu uprawy zbożowej 
puszcza się w odłóg zupełny, jak to 
coraz częściej trafia się w Anglii, wprost 
wycofującej się z rolnictwa. W krajach 
o gospodarce ekstensywnej, gdzie lu- 
dność przyzwyczajona jest do dochodów 
znikomych z gruntów słabszych, należa- 
łoby na tych gruntach produkcyę zbo- 
źowa zastępować koniecznie inną. 

Dlatego to w Cesarstwie i u nas po- 
czytywać należy załesianie gruntów sła- 
bych za sprawę tak ważną i pilną; dla- 
tego to środki rządowe, zapewniające 
w tym kierunku kredyt przystępny, po- 
moc prawedawczą i kierunek techniczny, 
więcej zdziałaćby mogły dla poprawy cen 
zboża, niż wszelkie inne kredyty melio- 
racyjne. Wprawdzie przez pewien prze- 
ciąg czasu grunt zalesiony nie dawałby 
dochodu; ale po upływie tego peryodu 
na gruncie zadrzewionym znalazłaby się 
ogromna warlość, gdyż parcelacya, zdo- 
bywająca sobie z każdym rokiem coraz 
więcej gruntu w Europie, przyczyni się 
do utrzymania a nawet poprawienia cen 
drzewa. 

Tylko, że przedsięwzięcie to, aby sku- 
tecznem być mogło, podjętem być musi 
w ogromnym zakresie, z planem z góry 
obmyślanym i wytrwale wykonywanym. 

Sprawozdawca „Revue des dzux Moan- 
des“ zarzuca rolnikom, że wśród dążeń 
agrarnych zapominają o prostem rolnie 
twie i zamało dbają o jego podniesienie. 
Zarzut ten, o ile dotyczy Franeyi i Nie- 
miec, nie bardzo jast trafny. Nigdy rol- 
nictwo nie czyniło szerszych postępów, 
jak obecnie pod wpływem syndykatów, 
zjednoczeń i spółek, przy współdziałaniu 
towarzystw rolniczych szkół, odczytów, 
pism i wybornej publicystyki zawodowej, 
przy świetle stacyi doświadczalnych tu i 
owdzie, ogromnie uposażonych i przy 
szczerej, w miarę sił i możności, pomo 
oy rządów. 

Co innego w Anglii. Tam uietylko 
spada przestrzeń zasiewu, ale się też 
obniża wydajność z akra, co dowodzi, 
że tamtejsi rolnicy stracili ostatecznie 
chęć i odwagę. Nie mówiąc już o Fran 
cyi, gdzie stosunki są nieco lepsze, po- 
dziwiać należy Nie:nców, którzy w nej- 
cięższem położeniu walczą w szeregach 
agrarnych o zmiany prawodawcze i współ- 
rzędnie wytężają usiłowania ku wszech- 
stronnemu podniesieniu techniki rol- 
niczej, Józef Jeziorański. 


Echa wyborcze. 


Z Tarnopola znowu otrzymujemy 
następujące pismo: 

Na podstawie $. 19. ustawy praso- 
wej upraszamy uprzejmie o łaskawe 
umieszczanie w łamach szanownego 
pisma nast. sprostowania: 

W Nr. 284 szanownego pisma, umie- 
ścił burmistrz miasta Tarnopola i poseł 
na sejm krajowy Szczęsny Pohorecki 
artykuł, który posłużyć miał wrzeko- 
mo do sprostowania relacyi, jaka pi- 
smo nasze o sposobie przeprowadzenia 
wyboru posła z kuryi miejskiej w Tar- 
nopolu, do wiadomości pnblicznej po- 
dało, a w istocie zdąża do tego, ażeby 
w animozyi łatwiej do zrozumienia ob- 
rzucić oszczerczemi inseynuacyami re 
dakcyę pisma naszego. 

Nieprawdą jest, ażeby Głos podolski 
roprezentować misl opinię kilku żyd- 
ków bez zajęcia, którym przez wybór 
dostojnego posła gratyska z rąk się 
wyślizgnęła; nieprawdą jest ażeby 
przez Głos podolski, jakiekclwiek bądź 
pismo, a w szczególności Gazeta Naro- 
dowa w błąd wprowadzoną została; nie- 
prawdą jest, jakoby dostojny poseł 
wcale o mandat się nie ubiegał, ażeby 
ku pozyskanin mandatn żadnych kro- 
ków nie czynił, ażeby każdemu z oso- 
bna stanowozo oświadczał, iż o mandat 


Kaprysy. 


Powieść 


przez 


ZOFIĘ KOWERSKĄ. 


[Ciąg dalszy.) 


— Kuzynka Zula w toalecie i kuzyn- 
ka Zula w szlafroczku, to dwie istoty — 
rzekł Edward — zdarza się przecież, że 
w szlafroczku wielka, a w toalecie mała. 
Ja mam tę oryginalność, że mi się obie 
podobają. Czasem lubię nawet jednem 
słowem wywołać metamorfozę. Z małej 
knzyneczki robi się naraz wielka ku- 
zyna. 

— (zy pan ma władzę z wielkiej 
małą jednem słowem uczynić? — zapy- 
tał Zdzisław. 

— Dotąd jeszcze mi się to nie udało. 

— I nie wiesz nawet, kuzynie — 
rzekła Zula — do jakiego stopnia ja- 


się nie ubiega; nieprawdą jest dalej, 
ażeby d stojny poseł na nalegania 
znacznsj liczby poważnych wyborców, 
widział się spowodowanym oświadczyć, 
że w razie powołania go głosem zna- 
cznej większości wyborców, stanie do 
zaszczytnej wprawdzie, ale też i cięt- 
kiej służby, za jaką posłowanie uważa. 
Nieprawdą jest w końcu, jakoby tylko 
33 wyborców głosowało za kandyda- 
tem przeciwnym i jakoby to dowodem 
było na to, iż wszyscy inni wyborcy 
niezawiśli głosować mieli na dostojne- 
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a minister Plener przyrzekł dać subwen- jzasłużonem odznaczeniem, dowodzi bowiem, 


cyę na tę budowę. Dziś gdy biuro kole- 
jowe Wydziału wypracowało już projekt! 
budowy tej linii, domagał się p. Piepes | 
wybrania komisyi, któraby ten projekt: 
rozpatrzyła i Radzie swą opinię przed- 
stawiła. 

Wniosek przyjęto, a do komisyi wy- 
brano pp. dr. Marchwiekiego, dr. Dulę- 
bę, dr. Maryańskiego, Schayera, Gołę- 
bia, Gostkowskiego, Rawskiego, Kędzier- 
skiego i p. Piepesa z poleceniem, by 
sprawę traktowano jako nagłą. 


Po załatwieniu ośmnastu rekursów bu- 
dowlanych, rozpatrywano sprawę sprze- 
daży rządowi targowicy zbożowej pod; 
budowę dwu nowych gimnazyów. Refe | 
rował ją dr. Dulęba. Uchwalono odstą- 
pić rządowi grunta za cenę 80 zł. za są 
żeń kwadratowy, t. j. za łączną sumę 
122.000 zł. | 


go posła. 

Natomiast prawdą jest, że skromny 
nasz organ reprezentował w nieszczę- 
śliwej naszej sprawie wyborczej opinię 
całej miejs owej, uczciwie myślącej i 
niezawisłej inteligencgi, która z naj- 
glębszem oburzsniem śledziła przebieg 
procederu wyborczego, a głosując wszyst- 
kiemi niemal głosami t. j. 98 na wielm. Najważniejszą kwestyą obrad wczo- 
prof. dr. Balasitsa a 33 głosami nma!rajszej Rady, wnioski komisyi asanacyj- 
wielm. dr. T. Niementowskiego, w prze-| nej w sprawie zaopatrzenia miasta w wo- 
waźnej zaś ilości usuwając się od urny,| dę, referował p. Syroczyński. 
dało wyraz temu, w jaki sposób zapa- Sekcya IV. proponuje wybrać osobną 
trywało się na kandydaturę dostojnego|komisyę, któraby zajęła się prowadze- 
dzisiejszego posła; prawdą jest dalej, |niem studyów, zastrzega sobie jednak, 
że na zgromadzeniu przedwyborczem |by komisya ta zasięgnęła zdania jedne- 
odbytem dnia 22. września, oświadezył|go z doświadczonych techników, który 
dostojny dzisiejszy poseł, że znając|już w tym dziale za granicą pracował. 
karność i solidarność narodową, podda Przed rozpoczęciem dyskusyi przypo- 
się woli legalnego komitetu przedwy- |mniał przewodniczący wnioski poczynia:: 
borczego, a na wypadek gdyby tenże| ne dawniej w tej sprawie przez dr. Wii-' 
innego kandydata polecił, nietylko, żejgla. P. Michalski postawił wniosek, by 
kandydaturę swoją cofnie, ale ponadto| Rada rozpisała konkurs na przedsięw zię- 
z całą energią kandydata przez komi-|cię studyów, i dopiero po otrzymaniu 
tet poleconego popierać będzie. Prawdą |ofert od specyalistów decydowała o kwo- 
jest tak samo, że dostojny poseł listem |cie, jaką ma na ten cel ofiarować. Mo- 
wystosowanym do wielm. dr. Kwiat-|wca twierdzi, że tylko w ten sposób mo-! 
kowskiego, jako prezesa komitetu przed- |żna dojść do pomyślnych rezultatów, ina-| 
wyborczego, wyrażnie kandydaturę swą |czej ludzie niefachowi zakopią kilkudzie-' 
cofnął, prawdą jest jednak i to, że dru-|siąt tysięcy niepotrzebnie. ! 
giej części swego przyrzeczenia nie do- Wnoioskowi temu sprzeciwiał się p.l 
trzymał — nie uczyniwszy żadnego | Rawski. | 
kroku na poparcie kandydata przez ko- Prof. Ciesielski postawił? wniosek, by! 
mitet poleconego. gerani najpierw dwu fachowych te- 

Prawdą jest dalej, że „Braotwo mie-|chników, specyalistów do wodociągów, a 
szczańskie* po ogłoszeniu wyż przyto:|dopiero po zaciągnięciu ich rady, przy- 
czonej rezygnacyi pisemnej, postano- |stąpić do rozpisania konkursu, ewentua|l- 
wilo głosować na kandydata polecone |nie poszukiwania za wodą. 
go przez komitet, że jednakowoż ua- P. Hochberger bronił projektu komi- 
stępnie spowodowane ustnem oświad-| syi i przytoczył, że już przed laty za- 
czeniem dostojnego posłs, wobec kilku |sięgano już w tej sprawie rady pierw- 
przedmieszczan, od postanowienia tego |Szej powagi europejskiej, inż. S$ merecke- 
cdstąpiło. ra przy sposobności jego pobytu we 

Prawdą jest wreszcie, że przed wy-| Lwowie. Ten był także tego zdania ja- 
borem okazał się na murach miasta|kie wyrażają wnioski komisyi asanacyj- 
cały szereg ogłoszeń, zaprzeczających |nej lIaż. NSmerecker zwiedzał okolice 
temu, jakoby dostojny poseł zrzekł się| Lwowa, był w Straczu, w Malczycach i 
kandydatury, a niemniej jest prawdą, | oświadczył, że tam trzeba dobiero robić 
że dostojny poseł nie uważał za stoso-;studya, ale cała okolica zrobiła na nie- 
wne w sposób właściwy, odeprzeć te,go wrażenie niekorzystne. Rzeczka jest 
ogłoszenia z prawdziwym stanem rze-|zamałą, a jeśli na ziemi tak mało wo- 
ozy w sprzeczności pozostające. Pra-|dy, niema nadzieji zaalezienia jęj wię- 
wdą jest w końcu, że deputaoya zło:|cej pod ziemią. Co do źródła „Parasz- 
Żona z osób najpowaźniejszych, żądała|ka* leżącego koło Szczerca za Jano- 
w przededniu wyborów, ażeby dostojny | wem, jest p. Hochberger zdania, że 
poseł wydał odezwę, że istotnie od|pod względem dobroci wody, jest ona 
kandydatury odstąpił, a prawdą jest| dopiero na drugiem miejscu. 
również, że dostojny poseł temu żąda- Miasto budujące wodociągi powinno 
niu odmówił. je budować w taki sposób, by przynaj- 

Taki jest prawdziwy przebieg spra-|mniej przez lat 50, mimo rozrostu i ro 
wy wyborczej z kuryi miejskiej w Tar-|zwoju miasta, nie trzeba szukać nowej 
nopolu; nie ulega najmniejszej wątpli- |wody. Źródło „Paraszka* wedle przed: 
wości, iż rola, jaką w takowej odegrał |sięwziętych doraźnych obliczeń, daje wo; 
szanowny poseł, nie da się żadną mia-|dy zamało a Lwów potrzebuje jej 150 
rą pogodzić z przekonaniem ludzi bez- flitrów na sekundę ezyli 15.000 kub. me- 
stronnie myślących. trów n» dobę. Nadto źródła, jak doświad 

Podnieśliśmy nasz głos w imię rze-|ezenie uczy, w pewuych porach roku za- 
telnej sprawy, a sądzimy, że do odpar- |nikają, dlatego komisya jest za poszuki- 
cia zarzutów uczynionych nie wystar-|waniem wody gruntowej, która takim 
czy sposób obrony podjętej przez do-|fluktacyom nie podlega. 
stojnego posła, a polegający jedynie Po przemówieniu jeszcze dr. Dalęby, 
i wyłącznie tylko na nieprawdzie. p. Zacharyewicza i dr. Weigla, odruczo- 

Z poważaniem za redakcyę Głosu Po-|nv dalsze obrady do czwartku. 
dołskiego 


db 


Stanisław Kossowski. 


KRONIKA. 


Posiedzenie rady miejskiej, ema AB a 
Lwów dnia 15. października. 
Lwów d. 15. pażdziernika. 

Wczorajsze posiedzenio zagaił wice- Nabożeństwo „żałobne z8 duszę ŚP. 
prezydent p. Marchwieki, zdaniem rela- | Tadeusza Kościuszki odbędzie się staraniem 
cyi o pożegnaniu hr. K Badeniego i za- | komitetu obywatelskiego dnia / 16. b. m. o 
wiadomieniem o uchwale delegatów wy- j godz. 10. rano w kościele archikatedtalh jun; 
słania do Rapperswylu p. JE one liega czasie nabożeństwa wykona „&:ho“ pie- 
na uroczystość przeniesienia serca Ko- | Śni patryotyozne, 
ściuszki. * U dr. S$. Kniaziołuekim b. radcy 

P. Piepes poruszył sprawę połączenia prezydyum jener. dyrekcyi kolei państwo- 
fabryki tytoniu w Winnikach z linią ko-!wych a obecnie mianowanym radcy ministe 
lei państwowych. W zeszłym roku je- ryalnym i szefie oddziału prezydyalnego w 
szcze przeznaczyło ministerstwo kwotę ministerstwie skarbu, wszystkie dzienniki 
80,000 zł. na połączenie stacyi kolei wiedeńskie wyrażają się z niepomiernem u- 
państwowych „Podboree* z Winnikami. znaniem, podnosząc jego dodatnią i nader 
Wówczas rada miejska i Izba handlowa skuteczną działalność na zajmywanem dotąd 
lwowska poczyniła starania w minister- stanowisku. Przytem dodają le pisma, — co 
stwie i w sejmie o budowę kolei lokal i my onegdaj zaznaczyliśmy — że nomina- 
nej, bezpośrednio z Winnik do Lwowa, cya ta jest dla dr. K. 


w kapryśnem usposobieniu, jakie jednem 


bym się maluczką Zrobić potrafiła na je- 
słowem Zdzisław niechcący wywołał. 


dno słowo, jedno... 


— Naucz mię tego słowa, kuzynko, 

— Kiedy tu nie chodzi o słowo... 

Zula się czekano, 
skończyła. 

— Nie chodzi o słowo, ale o usta, 
któreby je wyrzekły — dokończył Zdzi- 
sław. 

Zula spojrzała z góry na Zdzisława, 
podniosła głowę, wyprostowała się; mo- 
Żna było przysiądz, że się miało przed 
sobą osobę bardzo wysoką. 

— Q, niech pani przebaczy, nie cheia- 
łem wczorajszej panny Zofi wywoływać | 
Niech mi pani nie ma za złe... 

Ale Zula odwróciła się; nie chciała 
słuchać usprawiedliwienia. > 

Henryk spojrzał na przyjaciela z wy- 
rzutem, z przestrachem... 

Czy Zula odezuła wielką trwogę Zdzi- 
sława o szczęście przyjaciela i chciała 
podrażnić go swem postępowaniem, czy 
rzeczywiście Edward zajmował ją tak 
bardzo; dość, że z nim tylko rozmawiała, 
do niego zwracała się wyłącznie. Henryk 
patrzał strwożony, smutny, pobladły i 
niezdolny do walki. To nie była zazdrość, 
to była boleść. Zula dotrwała do końca 


zatrzymała, nie 


Kilka godzin zabrało obejrzenie fabry- 
ki, ksiąg rachunkowych, ułożenie warun- 
ków, spisanie kontraktu. 

Pan Siemierski poczuł kamień, Spa- 
dający mu z ramion, gdy między nim a 
Zdzisławem Horyńskim stanęła formalna 
umowa. Nowy dyrektor miał objąć posa- 
dẹ 1. lipca, tymczasem wracał jeszcze na 
Blązk, gdzie zobowiązania jego były tylko 
warunkowo zerwano. 

— Daj Boże — rzekł mu Henryk, 
gdy się znaleźli sami — by ci tu dobrze 
było między nami i byś nie żałował kro- 
ku, który dziś postawiłeś 

— Nigdy niczego nie żałuję — od- 
parł Zdzisław. — Ale słuchaj-no, Heniu... 
jestem zanadto twoim przyjacielem, że- 
bym ci miał nie powiedzieć prawdy ta- 
kiej, jak ją widzę. Ten Edward Siemier- 
ski.. on się kocha w pannie Zofii. Jego 
obejście się z nią weale mi się nie po- 
doba. Ty, wobec tej ich zabawki, twoich 
praw nie bronisz... 

— Ja ufam Zuli, jak Bogn ! 

— To źle czynisz. Wszak ci nie nie 
przyrzekła i gotowa dać się oplątać te- 
mu kuzynkowi.. Kto tam wreszcie zbada 
kaprysy kobiece? Ale twoja pozycya 


że vbecny minister skarbu a były prezydent 
jener. dyrekcyi kolei pokłada w nim zupeł- 
ne zaufanie i pomoc jego w swem trudnem 
urzędowaniu uważa niemal za niezbędną, 

Wicesekretarz ministeryalny w mi- 
nisterstwie oświaty dr. Ignacy Rosner, za- 
mianowany został wicesekretarzem ministe- 
ryalnym w prezydynum Rady ministrów. 

Slaby. W sobotę 19. b. m. o godzinie 
11 przed południem pobłogosławiony zosta- 
nie w tutejszym kościele parafialnym św. 
Anny, związek małżeński panny Heleny 
Zofii Wątorskiej, córki Jana Wątorskiego, 
adjunkta austr. kolei państwowych i ś. p. 
Maryi z Dziubińskich, z p. Dyonizym Ste- 
rzyńskim, oficyałem departamentu rach. na- 
miestnictwa. 

Slnb panny Maryi Smalawskiej eórki pp. 
Ignacego i Wandy z Jelinków z panem Ju- 
ljnszem Starklem, synem Juliusza i Kle- 
mentyny z Wasilewskich odbędzie się dnia 
26. bm. w Staremsiole. 

Sprawozdanie z czynności posel- 
skiej. D. 13 bm. stawał przed wyborcami 
w Samborze dr. Gustaw Roszkowski, poseł 
do Rady państwa z miast Sambor-Stryj- 
Drohobycz i zdawał sprawę ze swych czyn- 
ności poselskich za czas pięcioletni. W ob 
szernej mowie wyłuszczył przed licznie 
zgromadzoną publicznością działalność swo- 
ją, jak: też stanowisko rządu i różaych stron- 
nictw parlamentaraych a szczególuie stano- 
wisko Koła polskiego. Na interpelacye sta- 
wiane przez wyborców, odpowiedział poseł 
szczęgółowo. W końcu na wniosek jedneg. 
z wyborców podziękowano panu posłowi za 
dotychczasową działalność i udzielono mu 
wotum zaufania, Sejmik ten trwał przeszło 
godzinę. 

Przywiiej. Ministerstwo handlu nudzie- 
liło Juliuszowi Aleksandrowi w Zułubińczu 
wyłącznego przywileju na rezsypywacz do 
sztucznych nawozów, 

Dr. Stanisław Momidłowski, b. a- 
systent kliniki pedvatrycznej prof. Jakubow- 
skiego, przeniósł się obecnie na stałe do 
Lwowa. Dr. Memidłowski, jako specyalista 
do chorób dziecięcych, zjednał sobie w na- 
szem mieście zasłużone uznanie za troskli- 
wą i umiejętną opiekę, jaką otaczał swych 
pacyentów. 

Podaranek. Radni miasta Lwowa wrę- 
czyli wczoraj przed posiedzeniem Rady, 
woźnemu magistratowi, Janowi Kotłowskie- 
mu z okazyi przeniesienia go w stan 8po- 
czynku, piękny podarunek. Są to srebrne. 
tytonierka i tabnkiera, opatrzone herbem 
miasta i odpowiednim napisem, umieszezone 
w atłasowem puzderku. Woźny Kotłowski, 
wysłużył 40 lat w magistracie, z tego 34 
przy prezydyum. Ks. kanonik Mazurak do- 
ręczył mu podarek, a Kotłowski w serde- 
cznych słowach podziękował pp. radnym 
za piękny upominek. 

Trzynastoletnia Marya Sacher, wy- 
chowaniea p. Katarzyny Komorowskiej, zgi- 
nęła wczoraj rano z domu, a wszelkie po 
szukiwania za nią dotąd są bez skutku. 
Dziewczynka jest blondynką, ubraną w jasną 
sukienkę i zimową chustkę; wyszła z domu 
boso. 


Usiłowane samobójstwo. Wczoraj 
wieczorem usiłowała sobie odebrać życie 
przez otrucie, ośmnastoletnia kasyerka z re- 
stauraayi p. Teichmana przy ul. Jagielloń- 
skiej, Salomea Fetkówna. Wezwane pogoto- 
wie stacyi ratunkowej, odwiozło dziewczę 
do szpitata powszechnego. Powodem samo- 
bójstwa jest zawód w miłości. 


Dobrana para. Henryka Meller szyn- 
karka przy pl. św. Ł»zarza, oskarzyła swą 
kucharkę Ludwikę Malec o kradzież, poda: 
jąc, że od dłuższego czasu ginęły jej z ko- 
mody różne kwoty pieniężne. Wysłany ajent 
policyjny Baziuk nie znalazł u Ludwiki Ma- 
lec niczego co by podejrzenie potwierdzić 
mogło, dowiedział się jednak, że Mellerowa 
otrzymywała od swej służącej ustawicznie 
podarunki i to w meblach, szkle, porcela- 
nie, a liczba otrzymanych rzeczy starczy na 
umeblowanie trzech pokoi, Malec tłómaczy 
się, że prezemty, które zwoziła Mellerowej, 
otrzymywała od swoich kochanków i nawet 
adresy ie podała. 

Dalsae śledztwo wykazało jednak, że pod 
podanymi adresami nikt tego nazwiska nie 
mieszkał nigdy, lecz że Malec prezenta owe 
kupowała po sklepach. Rzecz się wyjaśniła, 
że sprytua Malec okradała swą chlebodaw- 
czynię, a dla odwrócenia od siebie podej- 
rzenia, robiła jej kosztowne prezenta. Mel- 
lerowa zaś mając tak „uwielbianą“ kuchar- 
kę, przyjmowała 'od niej prezenta w prze- 
konaniu, że robi dobry interes przyjaźniąc 
się z swą kucharką i obdarzała ją bezgra 
nicznem zaufaniem, z czego sprytna zło- 
dziejka umiała dobrze korzystać. Ludwikę 


szczególniejszem a | Malec aresztowano, „prezenta“ pozostawiono 


przy niej bolała mnie, gniewała mnie... 
Buntowałem się w duszy za ciebie. Ja- 
bym nie podobnego nie zniósł, 

— Ufam jej. Po coby miała grać ze 
mną komedyę ? Wymówiła sobie swobo- 
dę zupełną. Może mię chce wystawić na 
próbę ? 

— Nie lubię takich prób, wyznaję. 
Czasem bardzo Źle się kończą. Rozejrzę 
ja się lepiej w tej sprawie, gdy osiędę 
w Zabielsku. Ten Edward gniewa mnie, 
rozdrażnia mi nerwy, nienawidzę gol... 
A i postępowanie panny Zofii... 

Nie śmiał dokończyć. Spostrzegł na 
twarzy przyjaciela wyraz takiego smu- 
tku, że zamilkł, Henryk cierpiał wido- 
cznie, Zdzisław żałował, że go zranił. 

— Heniu! — zawołał wreszcie, nie 
mogąc znieść ciężkiego milczenia — wi- 
dzę, że mojemi nieopatrznemi słowy zra- 
niłem cię do głębi duszy! Zapomnij, 
com powiedział. Wszak ja nie nie wiem, 
nawet nie odgaduję charakteru twej na- 
rzeczonej. Może ona wczoraj umyślnie 
tak wyróżniała Edwarda, żeby mojej cie- 
kawości rzucić na pastwę trop fałszywy. 
Wiele jest kobiet podobnych do roślin, 
zamykających się za zbliżeniem się isto- 
ty żyjącej. I panna Zofia może do ich 


u Mellerowej, a będą one zdaje się jedy- 
nem pokryciem poniesionej szkody. 

Ofiarą nieszczęśliwego wypadku 
padł znany w naszem mieście właściciel fa- 
bryki powozów p. Jau Liekendorf, ojciec le- 
karza lwowskiego dra Ignacego Lickendorfa, 
Dla ułatwienia transportu wyrobów swoich 
z pracowni, mieszczącej się na pierwszem 
piętrze, kazał rozebrać część galeryi żelaznej, 
aby przez otwór w ten sposób utworzony, 
mogła słnżba spuszczać ciężary wprost na 
wozy. Wozoraj wieczorem idąc przez galeryę 
zapomniał o tym otworze, runął na bruk 
podwórza i potłnkł się tak silme, iż mimo 
szybkiej pomocy lekarskiej, dziś rano zakoń- 
czył życie, 

Cholera. W ostatnich trzech dniach za- 
chorowały na cholerę : 

W Radziechowie, w powiecie kamione» 
ckim, dwie osoby, z których jedna zmarła, 
a jedną pozostaje w leczeniu. 

W Byszowie, powiatu sokalskiego, prócz 
pozostałych zachorowały dwie osoby, jedna 
wyzdrowiała, pozostają w leczeniu trzy 
osoby. 

W Tarnopolu zachorowała jedna asoba 
pozostająca dotąd w leczeniu. 

W powiecie trembowelskim: W Budza- 
nowie zachorowała jedna osoba, która u- 
marła; w Janowie zachorowały dwie osoby, 
z których jedna umarła, a jedna pozostaje 
w leczeniu; w Ruzdwianach zachorowała 
jedna osoba, pozostająca w leczeniu; w Stru- 
sowie prócz pozostałej jednej zachorowały 
dwie osoby, jedna umarła a dwie pozostają 
w leczeniu; nadto w Wawryńcach pozostają 
również dwie osoby w leczeniu. 


W sprawie morderstwa na wach- 
mistrzu Dloszegim przynosi Kuryer 
Przemyski w ostatnim numerze senzacyjną 
wiadomość, Oto pisze: „Wyrok, wydany na 
Sprowców morderstwa, popełnionego przez 
huzarów na wachmistrzn Dioszegim, jest 
surowszym od podanego przez nas pierwo- 
tnie. Zasądzono 15 huzarów i wszystkich na 
karę śmierci; dziewięciu przez powieszenie, 
sześciu przez rostrzelanie, tak nam dzisiaj 
z Źródła wiarygodnego doniesiono. Urzędo- 
wuie nie nie jest wiadomem, ponieważ wy- 
rok otacza tajemnica; nie wolno przed pra- 
womocenością wyjawić wyroku, ani audyto- 
rowi, ani członkom trybunału. Tę smutną 
wiadomość podajemy z zastrzeżeniem, jako 
bardzo a bardzo do prawdy zbliżoną pogło- 
skę*. Najwyższy już czas, aby ta sprawa 
tak bardzo draźniąca opinię publiczną zo- 
stała wyjaśnioną, 


Śmiertelny pojedynek. W Wadowi- 
cach dnia 18. bm. padł ofiarą pojedynku 
kapitan M. z 56 pułku piechoty, stacyono- 
wany przedtem w Wadowicach, a w końcu 
w Krakowie. Kula pistoletu przeszyła mu 
płuca, tak, że na miejscu wyzionął ducha. 

Unieważnienie wyboru. Z Przewor- 
ska piszą: Namiestnictwo unieważn:ło wybór 
p. Władysława Świtalskiego nı burmistrza 
m. Przeworska z powodu nielegalnego prze- 
prowadzenia. 

Przemyski Wydział Ridy powiato- 
wej nadsyła nam następujący komunikat : 
W dniu 7. bm. nawiedził gminę Wyszatyce 
w powiecie przemyskim, pożar, który piękną, 
dostatnią i ludną włość zamienił w cmen 
tarzysko, do zaorania sposobne. Był to po- 
żar tak straszny, tak okropny, jakiego ró 
wnego nie notują kroniki wapółczesne ; pa- 
stwą płomieni padło też wszystko — i dwie- 
ście chat mieszkalnych, wraz ze sprzętami 
i odzieżą i około pięńset hudyuków gospo- 
darczych, wraz z nagremsdzocymi w nich 
zapasami zboża, którego łaskaw+ Niebo nie 
poskąpiło w tym roku. Tysiąc pięć dusz 
jest obecnie bez dachu i bez chlebz! Wy- 
dział powiatowy w Przemyślu, ująwszy akcyę 
ratunkową w swe ręce, odwołuje się do ca- 
łego społeczeństwa o pomoa i prosi by ła- 
skawi ofiarodawcy nadsełali swe datki, czy 
to w pieniądzach, czy też w  naturaliach i 
odzieży, ped adresem Wydziału, 

Emigracya gallcyjska. Liczba emi- 
grantów z Gałicyi przybyłych w tym roku 
do Parany, doszła już wedle wykazów sta- 
tystycznych, przez rząd brazylijski prowa- 
dzonych do cyfry 2551 głów. 

Andrzej ks. Poniatowski, ożeniony 
z siostrą krezusa amerykańskiego Orockera, 
zamierza, jak donoszą dzienniki wychodzące 
w Chicago, osiąść na stałe w Kalifornii i 
zająć się kolonizacyą polską w Ameryce. 

Pruski pedagog i pruskie sądy. 
Przed Izbą karną w Bydgoszczy stawał na- 
uczyciel Adolf Fiecher z Na:ukirchen (?), 0- 
skarzony o znęcanie się nad dziewczynką w 
szkole. Sześcioletnia uczennica nie uważała 
i nie umiała napisać wyrazu „ei“. Za to 
bił ją nauczyciel trzcinką po plecach i twa- 
rzy, uderzył ją parę razy w twarz i nado- 
miar uderzył ją siluie okładziną scyzoryka, 
tak, że dziewczę wróciło do domu z na- 


sprawy wglądano ciekawym wzrokiem. 
Spostrzegła we mnie żywy interes dla 
przyszłości, jaką ci gotuje, domyśliła Bię, 
żeś ze mną mówił, może się nawet do- 
myśliła, żem cię do energicznego wystą- 
pienia namawiał i to jest tajemnica jej 
postępowania. Może twoja wiara, twoja 
ufność więcej warte od mojej podejrzli- 
wości. 

— Nie mam żalu do ciebie. Tylko, 
rzeczywiście, ty Zuli wcale nie rozu- 
miesz ! 

Podejrzenie, raz w serce rzucone, 
jest jak zarazek choroby, który z po- 
czątku działa niedostrzegalnie i dopiero 
stopniowo i powoli rośnie w siłę i po- 
tęgę. Zazdrość i nieufność Henryka, obn- 
dzone przez przyjaciela, zadawały mu 
srogie cierpienia. Zula była ciągle wzglę- 
dem niego kapryśna ; przystępną była 
tylko wtedy, gdy nie pamiętała, że mu 
narzeczonym Swym nazywać się pozwo- 
liła. Gdyby był wszakże mógł zgłębić 
dokładnie położenie, byłby się przekonał, 
że Edward wcale od niego szozęśliwszym 
nie był i Zula tylko dlatego z większą 
łatwością i chętniej oddawała się towa- 
rzystwu kuzyna, że się nie czuła niczem 


rzędu należy, może nie lubi, by w jej|z nim związaną. 


Pr 
brzmiałą twarzą. Działo się to 18, maja, a 
jeszcze 21. maja miała dziewczynka przy 
badaniu lekarskiem Ślady na twarzy. Przez 
kilka dni chorowała i nie mogła uczęszczać 
do szkoły, Prokurator wniósł karę 20 ma- 
rek, sąd karny nwolnił jednakże oskarżone- 
go, motywując swój wniosek tem, że nauczy- 
ciel wymierzając karę dziewczęciu, nie miał 
śmiadomości, że się nad niem znęca, 

Eksplozya dynamitu. Z Forli we 
Włoszech telegrafują pod d. 15 bm, W mia- 
steczku Savignano spłonął urząd pocztowy 


w skutek eksplozyi naboju dynamitowego. 
Pożar ugaszone a przesyłki pieniężne i war- 
tościowe uratowano, Uwięziono podejrzanego 
o dokonanie eksplozyi zegarmistrza Sartoli- 
niego; uwięziony przyznał, że nadał list 
pieniężny, 
4800 fr, a w rzeczywistości napełniony był 
bezwartościowymi 
natomiast, jakoby to on miał dokonać eks- 
plozyi. Dochodzenie wykazało, że eksplozyę 
urządzono w celach oszukańczych, 


który zawierać miał rzekomo 


papierami, — zaprzeczał 


Setną rocznicę zaślubin obchodzili 
w Helsingforsie niejaki Olaf Lindeman i je- 


go żona. Sędziwy jubilat liczy 134, a jego 
małżonka 125 lat. Takie stuletnie gody po 
„srebrnem*, „złotem“ i „brylantowem“ we- 
selu nie mają nawet nazwy. 


t Franciszek Koschóe, właściciel 


dóbr ziemskich, przeżywszy lat 63, zmarł 


w Płuchowczyku. Eksportacya zwłok odbę- 


dzie się z dworca kolejowego Podzamcze 


dziś we wtorek o godzinie 10. przed połu- 
dniem na cmentarz Łyczakowski, 


W czytelni katolickiej dnia 17. b. 
m. o 7. wieczorem wygłosi ks, prałat Gna- 
towski odczyt o ruchu polityczno-społecznym 
w Szwajcaryi. 

Na wystawie w Mistelbach w grupie 
II otrzymał  „Exsiecator* środek przeciw 
wilgoci i grzybkowi drzewnemu najwyższą 


nagrodę. Obecnie więc posiada „Exsiecator* 
siedm medali i dwa listy pochwalne. 


OFIARY. 
Zuzia z Kurzan złożyła dla biednej Me- 


lanii Skorbeckiej 1 zł. 


Sztuki piękne 


Repertoar teatralny, Dziś we środę 
„Andrea“ komedya w 4 aktach Sardou. | 
Jutro we czwartek po ras 8 „Pan Bigel- 


hofer“ krotochwila ze śpiewami w 4 aktach 
E. Prudensa i F. Anthony'ego. 


I koncert gal. Towarz. muzycznego 


odbędzie się w sali Towarzystwa (gmach 
teatru) w niedzielę d, 20 bm. Program: 


1. J. Haydn. Symfonia es dur. 2. M. Bruch 


„Kol Nidrej" na wiolonczelę (prof. A. Sla- 


dek) z orkiestrą. 5. H. Berlioz, „4 nocy 


letnich“ trzy pieśni solowe z tow. orkiestry, 
odśpiewają panua J. Bohusówna i p. Wein- 
reder, 4. M. Glinka. 
tazya na orkiestrę. Początek o godz. wpół 
do 1 w południe. 


„Kamarinskaja*, fan- 


Przedpłata 


na Gazete Narodową. 


Wynosi: 

we Lwowie na prowincyi 
miesięcznie 1 zł. 50ct. 3 zł. 
kwartalnie 4 „50 , 6 , 
półrocznie Ya =» LUB 


W fejlętonie Gaz. Nar. roz- 
poczęliśmy przed kilku dniami druk 
nowej powieści p. Zofii Kowerskiej 
p. n. „KAPRYSY“ Nowi prenu- 
meratorowie otrzymują nadto na Żą- 
danie początek drukującej się powie- 
ści „Tak było”. 

Prenumeratorowie miejscowi 
Gaż. Nar, mają nadto prawo 
zupełnie bezpłatnego korzy- 
stania z wypożyczalni książek 
H. Altenberga (dawniej F. H. 
Richtera). 


Przyjeżdżał on często do Zabielska i 
za każdą bytnością bawił po parę tygo- 
dni. Umiał stać się miłym i pożądanym 
gościem. Grał w karty z panem Siemier- 
skim, paniom czytywał głośno. Z Zulą 
chodził i jeździł na spacer. Już go za 
domowego uważano; brakowało go, gdy 
wyjechał. 

Teraz wszakże miał Zabielsk opuścić 
na dłużej. Interesa jego potrzebowały 
koniecznie jego bytności w Poznańskiem. 

— Interesa — mówił do Zuli — są 
nieubłagane, jak śmierć. Jest to memen- 
ło mori. myśli. Dusza, serce, dąży w in- 
ną stronę, tajemniczy głos szepcze je- 
dnak: „interesa“ — i dla nich rzuca 
człowiek wszystko: swoje radości, bole- 
ści, wspomnienia... To nie, że to, co ko- 
chasz, zostawiłeś daleko, Żeś stracił naj- 
droższą istotę, to nie! Interesa nie mo- 
gą cierpieć na tem. I mnie ta moe nie- 
ubłagana ciggnie daleko od Zabielska, 
Czy będziesz czuła, kuzynko, że ja tu zo- 
stawiam... 


(C. d n.) 


Ostatnie wiadomości. 


Centralny komitet wybor- 
czy zatwierdził na dzisiejszem popołu- 
dniowem posiedzeniu kandydaturę p. Kor- 
nela Horodyskiego na posła do 
Rady państwa z okręgu wyborczego 
mniejszych posiadłości Buczaez- 
Czoręków i Pawła Tyszko w- 
skiego z okręgu wyborczego mniej- 
szych posiadłości Przemyśl Dobro- 
mil-Mościska i wzywa wyborców, 
aby swoje głosy na tych kandydatów 
oddali. 


Według depeszy admirała Stanów 
Zjednoczonych Carpentera do ministe- 
ryum marynarki, bndzi położenie na Ko- 
rei poważne obawy. Oficerowie tak 
zwanej partyi królewskiej, schronili 
się do budynku poselstwa amerykań - 
skiego. Na żądanie posła amerykań- 
skiego wysłano do Soeul oddział pie- 
choty okrętowej z krążowca „Orktown”, 
który się obeonie znajduje w Uzemul- 
po. Również awizowy statek „Petrel“ 
odpływa z Czifa do Czemulpo. 


Wedle doniesień z Konstantynopola, 
komitet armeński prowadzi dalej swą 
czynność. Jeszoze onegdaj zmuszono 
armeńskich kupoów grożącymi listami 
do zamknięcia sklepów. Krążą nie da- 
jące się sprawdzić pogłoski, że komitet 
armeński postanowił urządzić nowe de- 
monstracye na większą skalę, gdyby 
w najbliższym czasie kwestya reformy 
nie została zadawalejąco rozwiązaną. 
Tymczasem nie ma, prócz dotychczas 
znanych, żadnych nowych wiadomości 
o gwałtach, brak jednakże jeszcze olą- 
gle wiarogodnych wiadomości z ze- 
wnętrznych ozęści kraja. W dyploma - 
tycznych kołach pannje przekonanie, 
że Porta skłonną jest załatwić kwestyę 
reformy w najbliższym 0Z8819, zgodnie 
z wnioskami interweniujących mocarstw. 
Odnośna decyzya zapadnie w najbliż- 
szych dniach, jeżeli nie zajdą nadzwy- 
czajne wypadki. 


Hr. Taafń a bitrokracja. 


Ein alter Beamter zastanawia się w 
obszeraym artykule w Pester Lloydzie 
pomieszczonym nad przyczynami, dla 
których urzędnicy i nauczyciele we Wie- 
dniu, dawniej wierni stronnictwu zjedno- 
czonej lewicy niemieckiej, obecnie od tegoż 
odstrychnęli i przy ostatnich wyborach 
do Rady miejskiej szli zgodnie z antise- 
mitami. 

Zdaniem owego starego urzędnika 
przyczyny tego należy upatrywać nie w 
liberałach niemieckich ałe... w systemie 
hr. Tauflego. | 

Rządy liberalne w Austryi — powia- 
da on — szły zawsze na rękę urzędni- 
kom, i tak ministerstwo Auersperga już 
po 1!„ rocznem swem istnieniu przepro- 
wadziło ustawę o płacach urzędniczych, 
o podwyższeniu zas płac, które od roku 
1873 stało się znowu naglącą potrzebą 
wobec zmienionych warunków, dopom1- 
nali się tylko członkowie lewiey, a wre- 
szcie, gdy Plener został ministrem skar- 
bu zaraz sprawa regulacyi płac przybra- 
ła konkretniejsze kształty. Urzędnicy 
tedy — konkluduje autor wspomnianego 
artykułu w Pester Lloydzie — nie mogli- 
by mieć i nie mają żalu do lewicy, od- 
strychnął ich od niej Taaffe w ciągu 
14-letnich swoich rządów, wynagradza- 
jąc tych, którzy szli przeciw lewicy u 
pensyonując i przenosząc dawnych biu- 
rokratów trzymających z lewicą. 

Zarzut ten, mogący być w oczach 
wszystkich nieuprzedzonych prawdziwą 
zasługą hr. Taaflego, — tak dalej autor 
owego artykułu formułuje; „Hr. Taaffe 


był sam urzędnikiem i dla urzędników 


TAK BYŁO. 


Powieść 
H. Śnudermanna. 
CZĘŚĆ PIERWSZA. 


(Ciąg dalszy.) 


Potem znowu uganiała po domu i 
dziedzińcu jak szalone, goniła za zwie- 
rzętami, a że nie wolno jej było chodzić 
do stajni rano i doglądać dojenia krów, 
spała ze złości tak długo, dopóki słońce 
wysoko nie stanęło na niebie. i 

Ella bezmyślnie włóczyła się za Rią, 
jak zwykle; tylko jeżeli szaleństwa jej 
przyjaciółki zaczęły przechodzić granice, 
zapowiadała strejk, albo nawet szła do 
matki na skargę, ZA co znown od He- 
lenki dostawała burę. 

Babka zresztą nie pozwalała próżno- 
wać. Teraz, kiedy nie było zajęcia przy 
gospodarstwie, przed obiadem trzeba było 
ćwiczyć się we franeuskiem, ręcznych 
robótkach i salonowej muzyce; po obje- 
dzie odbywać modlitwy u macochy ; po- 
tem dopiero wolno było pobiegać, jechać 
się kąpać i swawolić, ile się chciało. 

Było to pewnego wieczora na początku 
września. 

Rzeka pobłyskiwała matowo, jakby 
oblana świeżo roztopionem srebrem. Si- 
ne czarne chmury pędziły po niebie, 
z ich łona czasami błysnął słaby od- 
blask, który bez grzmotu znowu znikał. 

Na pagórku nad brzegiem rzeki, stał 
mały konik, zaprzężony do węgierskiego 
wózka, ogonem i grzywą opędzając mu- 
chy, które dziś Śmielsze były niż zazwy- 


nie był nieprzychylnie usposobiony, ale 
główny cel jego: zniszczenie niemieckiej 
lewicy, wymagał, aby starą austryacką 
biurokracyę rozsadzić, zwłaszcza, że tego 
żądali jego przyjaciele Czesi, klerykali 
i arystokraci, którzy byli sprzysiężonymi 
nieprzyjaciółmi biurokracyi*. 

Jako drugi dopiero powód, że urzę- 
dnicy wiedeńscy idą w polityce i przy 
wyborach z antisemitami, przytacza au- 
tor powyszego artykułu złą ich sytuacyę 
materyalną. Płace nie wystarczają na 
utrzymanie, wielu pozostaje w rękach 
lichwiarzy, a walka ta o byt wywołuje 
wśród urzędników niezadowolenie i po- 
pycha ich do demagogii. 

Zadaniem tedy hr. Badeniego — koń- 
czy autor swoje wywody — powinno być 
usunięcie braku dyscypliny i nadmiaru 
demagogizmu ze stanu urzędniczego 8 
nadanie mu jasnego kierunku i podnie- 
sienie jego prawnego i socyalnego stano- 
wiska. Życzyć sobie należy, aby stało się 
to co rychlej — powiada ów stary urzę- 
dnik — a stało się nie w interesie lub 
na szkodę tej albo owej partyi, ale w in- 
teresie państwa austryackiego, które bar- 
dziej niż inne potrzebuje tej ważnej 
podwaliny w swej budowie. 


Cesarz w Zagrzebiu. 


(Telegr. „Gaz. Nar.") 


Zagrzeb d. 16. października, 

Zgromadzeni przed pałacem bana dy- 
gnitarze i deputacye powitali cesarza 
entuzyastycznymi okrzykami. O godzinie 
10. rozpoczął monarcha udzielać audyen- 
cyi. Na przemowę ks. arcybiskupa Posi- 
łowicza, który stanął na czele deputacyi 
rz. kat. duchowieństwa, odpowiedział ce- 
sarz, że w tym złożonym mu przez du- 
chowieństwo hołdzie widzi silną rękoj- 
mię, iż duchowieństwo katolickie chętnie 
popierać go będzie w jego usiłowaniach, 
dążących do obrony interesów Kościoła 
i panstwa. To stać się może jedynie 
przez sumienne rozszerzunie zasad pra- 
wdziwej religijnej moralności i miłości 
bliźniego. 

Do deputacyi duchowieństwa obrządku 
prawosławnego rzekł monarcha, iż nie 
wątpi, że duchowieństwo to, wierne swe- 
mu ewangelicznemu powołaniu, wszyst- 
kich dołoży starań, aby głosić wszędzie 
o chrześcijańskiej moralności, o zgodzie 
i miłości bliźniego. Deputacyi pastorów 
protestanckich wyraził cesarz swe zado- 
wolerie z tego powodu, że protestanci 
w wykonywaniu swych praw i spełnia- 
niu obowiązków idą zgodnie ze współ- 
obywatelami innych wyznań. Deputacyi 
zborów izraelickich rzekł cesarz, iż spra- 
wia mu to zadowolenie, że, jak słyszy, 
żydzi czują się synami tego kraju. 

Na przemówienie marszałka sejmo- 
wego (łyurgyewicza, odpowiedział mo- 
narcha, iż sprawia mu to wielkie zado- 
wolnienie, że może ponownie wyrazić 
sejmowi uznanie za jego działalność. Na- 
stępnie przyjmował cesarz jeneralicyę, 
korpus oficerski i deputacyę komitatów 
węgierskich wolnych miast Nowy-Sad, 
Zombor, Szabadka i Baja. 

Na hołdownicze przemówienie przy- 
wódzey deputacyi z Bai odpowiedział 
monarcha, że to pozdrowienie jest nie- 
tylko bardzo pocieszającym dowodem 
przywiązania do monarchy, ale także do- 
wodzi, że od kilku wieków przyjazny 
stosunek istniejący między Węgrami, 
Kroacyą i Slawonią pozostał niezmie- 
niony. 

Do deputacyi miasta Fiumy przema- 
wiał cesarz po włosku. Wyraził jej ra- 
dość z tego powodu, że miasto tak szybko 
zakwitło. Na przemówienie przywódzcy 
deputacji zjednoczonych kroacko-slawon- 
skich komitatów i miast odpowiedział 
cesarz : Przed 20-tu laty z tego tu miej- 
sca wypowiedziałem nadzieję, że między 
królestwami Węgier, Kroacyą, Slawonią 
i Dalmacyą zawarta prawnopaństwowa 


czaj. Od czasu do czasu posyłał tęskne 
rżenie do brzegu, skąd z zasitowia ja- 
Śniała biała ściana łazienek. 

..Przeciągłe okrzyki, na pół prze- 
strachu, na pół rudości, jak to młode 
dziewczęta zwykły ze siebie wydawać 
w kąpieli, wydobywały się z ich wnętrza. 

Długo to trwało, zanim się otworzyły 
drzwi budki kąpielowej. 

Helenka, czerwona jak rak, parująca 


jeszcze wilgotnem, parnem powietrzem, j 


jednym skokiem znalazła się na chwiej- 
nym mostku. Ella, która w kąpieli mo- 
cno bladła, wystawiła z za drzwi ostro- 
żnie swój delikatny koniec noska, cze- 
kając, dopóki tamta nie opuści niebez- 
piecznego stanowiska na mostku. Poczem 
dopiero wyszła zupełnie. 

Koło budki na czarnych wodach, 
chwiało się lekkie czółno, zaniedbane i 
jak się zdaje dawno nieużywane. Ławek 
w niem brakło, wioseł nie było widać, 
a od spodu wciskała się brudna woda. 

— szkoda pięknego czółna — za- 
wołała Hela, wskakując do niego. p" 

Woda obryzgała ją w koło, ale to jej 
nie nie szkodziło. Smiejąc się, uniosła 
gpodniezki wyżej kolan. Trzewiki i poń- 
czochy trzymała w ręku. Silnie i okrą- 
gło, jak kolumny z kararyjskiego mar- 
muru odbijały jej nogi od czarnej wód 
otehłani. 

Potem usiadła na ławce, jedynej, ja- 
ka w łódce jeszcze została, obuwie umie- 
ściła w suchem miejscu i jak się zdaje, 
zamierzała w łodee pomarzyć. 

Ella się zaniepokoiła. 

— Mój Boże, co ty robisz? — wo- 
łała, biegając po brzegu. — Zostaw! 
Bądź grzeczną | 

Upomnienie: „Bądź grzeczną!* za- 
trzymała widocznie z dziecinych czasów. 

Hela podłożyła ręce pod głowę i pa- 
trzyła w dal, w milczeniu dając się uno- 


sić fantazyi. Tak, na dalekie wody... i wstrząsł ją ową słodką zgrozą, która 


nie przedłożone w terminie oznaczonym do konwersyi 


yJmujemy 


Izakończyły się dopiero wtedy, gdy cho 


celem przeprowadzenia potrzebnych 
kroków w ministerstwie skarbu w Belgradzie 
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ugoda podniesie duchowe i materyalne 
dobro królestw Kroacyi i Slawonii. Po- 
lityeznie zorganizowany, naród pojąwszy 
rozumnie swe realne stosunki, oparł się 
na tej prawnej podstawie. Skutki wyni 
kające z rozumnego postępka nie zawio- 
dły. Ugoda, opierająca się na podstawie 
państwowej wspólności wszystkich kra- 
jów węgierskiej korony, daje dość miej- 
sca do obrony i rozwoju narodowych in- 
teresów Kroacyi i Slawonii. Im więcej 
ta wspólność utrzymaną będzie, tem 
więcej będą Kroacya i Slawonia działały 
na korzyść i rozwój swoich własnych in- 
teresów. Przez wierne pielęgnowanie 
podniesionej przez  moweę deputacyi 
wspólności, pracują te królestwa najsku- 
teczniej nad powodzeniem i wzrostem 
tak swoim, jakoteż całej, wspólnej oj- 
czyzny. 

Na przemówienie przewódzecy depu- 
tacyi południowo -słowiańskiej Akademii 
umiejętności i sztuk odpowiedział cesarz, 
iż cieszy go to, gdy słyszy, że dee. 
prace Akademii dążą do tego, aby wśród Í : = 
ludności kroackiej obok innych cóż oby- Przy wozorajszych wyborach do sej 
watelskich przedewszystkiem wzbudzić, mu ze śródmieścia wybrany został li- 
wzmocnić i utrwalić odziedziczoną po, beralny kandydat Piokert. 
przodkach wierność, miłość i przywiąza- j Wiedeń d. 15. października. 
nie do cesarza i dynastyi. W końcu ban’ P gedłożenie budżetowe na r. 1896 


stawił -| 3 3 
s M a kroncka ma zawierać zapotrzebowanie na kreo- 


Przyjmując deputacye miast: Zagrze-. wanie ministerstwa komunikaocyi. 
bia, Kssegu, Warazdynu i Zemlina, wy-; Wiedeń d. 15. października. 
raził im cesarz swe najgorętsze życze- W stanie zdrowia hr. Taaffego nie 
czenia, aby miasta te jak najpomyślniej nastąpiło żadne polepszenie. Do chore- 
nadal podnosiły się i wzrastały. Dzięku- dani iBli bic NÓthfgźol i 
jąc deputacyom za złożenie hołdu, zape- 80 powofanı zostali pro. gei 
wnił je o swej życzliwości, jaką żywi Arst z Pragi. Stan hr. Taaffego budzi 
dla miast, które one reprezentowały. pewne obawy. 

Do deputacyj zagrzebskiego uniwer- Wiedeń d. 15. października. 
sytetu Ry SE ma Proge waz yżkiec Minister skarbu Biliński zarządził, 
musi senatowi akademickiemu jak naj- . k 
goręcej zalecić, aby pielęgnował prawdzi. #0 płatne 1 ad sA A pó 
wie naukowego i prawdziwie patryoty- , Pierów państwowyo JJ Jas 00 az 
cznego ducha wśród uniwersyteckiej mło-, wypłacane. Zarządzenie to ministra 
dzieży i aby jak najpilniej w tym kie-' skarbu sprawiło ogólnie korzystne wra- 
runku pracował. W odpowiedzi do depu- | żenie. 
tacyi Izby adwojsc ie] ie lęgetacz 
wielką doniosłość obowiązków adwoka- A ż a 
tów, którzy są i być powinni również Hr. Badeni przybędzie tu nietylko 
organami sprawiedliwości. id. 18 bm., ale nadto z ministrem han- 

Po południu o godz. £ dokonał ce- dlu br. Glanzem d. 25 bm., w którym 
sarz w obecności ministrów, dygnitarzy to dniu poczną się wstępne konferen- | 
i zaproszonych gości położenia kamienia i e z ministrami węgierskimi oo do 
węgielnego pod nowy teatr. W przemó- | 97 mi tm 
wieniu wyraził życzenia, aby teatr kwitł ia OBOMICENEJ CZĘSCI ugody. © > 
i rozwijał się, potem podziękował za hołd W przyszłym roku zacznie węgier- 
złożony mu przez bana. Następnie doko-|skie towarzystwo żeglugi rzecznej i 
nał monarcha położenia kamienia wę- | morskiej także transport pasażerów na 
gielnego pod budynek realnego gimna- Dunaju. 

W Aradzie odkryto defraudacye po- 
datkowe na 150.000 złr.; dwie wysoce 


zyum. Przemawisjąc tu, wypowiedział 
cesarz nadzieję, iż szkoła ta będzie roz- 

powałane osoby mają być aresztowane. 
Bukareszt d. 15. października. 


sadnikiem prawdziwej wiedzy, że przy- 
Ponieważ król nie zgodził się na 


czyni się do podniesienia kaltury w kra- 
rozwiązanie Izby, przeto gabinet Ca- 


ju, a w końcu wyraził życzenie, ażeby 

Bóg udzielił swego błogosławieństwa kro- 
targiego podał się do dyinisyi. Król 
wezwał do siebie szefa liberałów Dy- 


ackiemu narodowi, zawsze wiernie odda- 
mitra Stonrdzę. 


nemu cesarzowi i dynastyi. 
Po ukończeniu ceremonii defilowali 
przed monarchą uczniowie i uczenice 
szkół zagrzebskich w liczbie 6000. 
W końcu dokonał cesarz położenia ka- Tryest d. 16 października. 
Na wozorajszem zgromadzeniu poli- 
tycznego stowarzyszenia „Societa poli- 
tica istriana“ przyjęto rezolucyę, żąda- 
jącą utworzenia osobnego włoskiego 


mienia węglelnego pod budynek konser- 
watoryum muzycznego. Wszędzie zgoto- 

klabu wśród posłów do Rady pań- 
Stwa. 


ręgiew o barwach serbskich przez pa- 
chołków miejskich została usunięta ze 
serbskiego budynku bankowego i z serb- 
skiej cerkwi. Studenci usiłowali usunąć 
chorągiew węgierską z głównego łuku 
tryumfalnego, chorągiew tę atoli napo- 
wrót zawieszono. Chorągiew węgierską 
powiewającą na budynku dyrekeyi ruchu 
węgierskich kolei państwowych zlano a- 
tramentem. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 15. października. 
Profesor akademii sztnk pięknych 
w Krakowie Łuszozkiewioz, otrzy- 
mał przy sposobności przejścia w stały 
stan spoczynku cesarskie uznanie i po- 
dziękowanie. 
Wiedeń d. 15. października. 


Budapeszt d. 15 października. 


wano monarsze entuzyastyczne owacye. 
Wieczorem był cesarz na galowem 
przedstawieniu w teatrze. Po przedsta- 
wieniu, podczas którego zgotowano ce- 
sarzowi gorącą i serdeczną owacyę, od- 
był monarcha przejażdżkę po rzęsiście 
oświetlonych ulicach miasta. 
Zagrzeb d. 15. października. 
Około godziny 11 wczoraj rano tłu- 
my ludzi zebrały się przed domem, na- 
leżącym do serbskiej gminy i przed 
serbską cerkwią i żydały zdjęcia wywie- 
szonych na przyjęcie cesarza flag o bar- 
wach serbskich. W domu wybito kilka 
szyb. Policya rozpędziła tłumy, używa- 
jąc nawet broni. 
Zagrzeb d. 15. października. 
Demonstracye tłumów wyprawiają- 
„cych wrzaski i rzucających kamieniami 


Sofia d. 15. października. 
Sobranie zwołane zostało na d. 27. 
b. m. 


Berlin d. 15. października. 
Łobanów przedłuży swój pobyt tu 
do środy. Pobytowi Łobanowa przypi- 
sują wielkie polityczne znaczenia, mia- 
nowicie uważają go za próbę zbliże- 

nia się Rosyi do Niemiec. 

Kolonia d. 15. października. 
Wedle depeszy nadeszłej z Kon- 
stantynopola do Koeln. Ztg. została 


——— mM 


walczyć z falami, być porwaną przez 
nie... coraz dalej, aż do oceanu... do błę- 
kitnej nieskończoności... to było, czego 
właśnie potrzebowała. 

A ocknąwszy się, zapytała : 

— Słuchaj, skąd się tu wzięło to 
ezółno ? 

Ella odpowiedziała jej, że Gustaw 
dawniej trzymał je tam w pogotowiu, 
ażeby czempędzej dostać się do Uhlenfel- 
du, albo na wyspę druhów. 

Helena westchnęła. 

Wyspa druhów ! 


Podwójny wieniec legend krążył w o- 
koło tej nazwy. Z cienia liści zajaśniał 
kawałeczek b ałego muru. Musiała to być 
świątynia, o której lud wiejski z zabo- 
bonnym przestrachem opowiadał sobie ta- 
jemnicze historye. 

W dawnych bardzo czasach na tej 
wyspie miało się znajdować miejsce tra- 
cenia. Dziś jeszcze mówiono, znajduje 
się tam straszny ten kloc, z którego spły- 
wała krew straconych więżuiów, a jadą- 
cy ciemną nocą koło wyspy, mogą wi- 
dzieć białe, w długie szaty poowijane 
postacie, wynurzające się z konarów 
drzew.. Z nowszych czasów zachowano 
legendę o dwóch przyjaciołach, jak to 
przed omszonym klocem, otworzyli sobie 
wzajemnie Żyły i spijali własną krew 
ciepłą, jak to białym posągom składali 
ofiary, śpiewali hymny, nocą palili ogień, 
a dym jego unosił się do nieba — 
wszystko to opowiadano sobie i Helen- 
ka, będąc na pensyi słyszała od Elli 
o tem i karmiła tem swoją wyobraźnię, 

Do tej wyspy druhów parła ją tę- 
sknota, na długo przedtem nim poznała 
Halewitz, a ponieważ babku z obawy 
przed jakiem niebezpieczeństwem, nigdy 
nie pozwalała nawet mówić o tem, obraz 
tej wyspy wywarł na niej dawny urok 


w szarej godzinie na pensyi była jej 
rozkoszą, 

Wyprostowała się z tęsknotą wycią- 
gnęła ramiona. 

— Ach, gdyby tam się dostać | 

W tem na dnie czółna w błocie uj- 
rzała wiosło... Zuchwały plan powstał 
w jej głowie. 

Przypomniała sobie, że w budce wi- 
siał mały kluczyk, który z pewnością 
należał do czółna, Ella musiała go jej 
teraz przynieść, 

Ella była przerażona. 

— Ty nie zechcesz przecież ?... — 
rzekła do niej. 

Helena pięścią 


uderzyła w ścianę 
czółna. 


lepo musiano usłuchać jej roz- 


zardzewiały kluczyk spadł jej na ko- 
lana, 

Ho-la tryamfowała. Z otwartym zam- 
kiem w ręku, wyrwała wiosło z dawne- 
go legowiska i całą siłą wbiła je w nad- 
brzeżne błoto. 

Narzekanie biednej Elli przebrzmiało 
bez wrażenia. Powolnie czółno, łamiące 
sitowie, zaczęło posuwać się na rzekę. 

Hela rozważała : Jeżeliby się jej uda- 
ło płytkim brzegiem pomału przeprawiać 
się po nad poziom wyspy i zostawić ją 
o paręset kroków poza sobą, to mogła się 
spodziewać, że przy zręcznem wiosłowa- 
niu nawet jednem wiosłem obejdzie wir 
i we wskośnym kierunku zdoła osiągnąć 
cel upragniony. 

Żobaczywszy, że się posuwa naprzód, 
wydała tryumfujący okrzyk | pracowała 
z coraz większym zapałem. 

Ella tymczasem jak osierocone kur- 
czątko biegała wzdłuż brzegu, zaczepiała 
suknią o krzaki, potykała się o pnie, 
grzęzła po kostki w błocie i ze złożone- 
mi rękami błagała ją, by wróciła. 

Towarzyszka odpowiedziała jej szy- 
derskim śmiechem. 


== _ Z A e w a s a a. 


kazów. W kilka sekund później mały,|. 


Sokal i Lilien 


Porta zawiadomioną, iż dwa angielskie 


okręty wojenne ostrzeliwały i zburzy- 
ły tureckie miasto Zabara na półwy- 
spie Katar. Powód tego kroku Anglii 
dotąd niewiadomy. 
Rzym d. 15. października. 
Szozegóły z utarczki pod Debra 
Ailat potwierdzają dzielność wojska 
włoskiego i zupełny pogrom Tigryń- 
oów, którzy z Szoy przybyli. Włosi 
zajęli i spalili obóz Ras Mangaszy. 
Dowódzca Tigryńców dostał się w re- 
ce włoskie. Tigryńcy byli uzbrojeni 
w francuskie karabiny z St. Etienne 
z roku zeszłego. 
Paryż d. 15. października. 
Rada miasta Paryża uchwaliła 10 
tysięcy franków na powracających z 
Madagaskaru żołnierzy, a 20 tysięcy 
fr. dla strejkujących w Carmaux. 
Port Said 15 peździernika. 
Na parowou „Canton“ z 541 żoł- 
nierzy francuskich powracających z 
Madagaskaru, umarło już dotąd 50. 
Konstantynopol d. 15. października. 
Aresztowanie wczorajsze kilku osób, 
które w kościołach szukały sohronie- 
nia, wywołało znowu rozruchy wśród 
armeńskiej ludności. 
Londyn d. 15 pażdziernika. 
Times donosi z Szangaju: Powstań- 


cy mahometańscy w Chinach zdobyli 


miasto Lanczou. 


Dział ekonomiczny. 


— Magazyn kolejowy we Lwowie 
Urzędowa Gazeta lwowska ogłasza rozpisa- 
nie publicznej licytacyi na wykonanie budo- 
wy magazynu towarowego i ładowui z po- 
bocznemi robotami na dworcu Lwów-Pod- 
zamcze o obliczonych kosztach około 50.716 
zł. Dotyczące plany, warnnki tudzież i opis 
budowy przejrzane być mogą w inspektora- 
cie dla budowy i konserwacyi kolei. Opie- 
czętowane oferty wniesione być mają naj- 
później do dnia 28. bm. o godzinie 12. w 
południe. 

— Losowanie. Przy ciągnieniu losów 
serbskich główna wygrana 90.000 fr. padła 
na seryg 3143 nr. 19, druga 10.000 fr. na 
s. 1609 nr. 10, trzecia 3.500 fr. na s, 
4830 nr. 37. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnis 15. października 1895. 
Akcye za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 221-— do 224—, Kolej Liwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 305— do ——, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440— do 
. Banku kredyt. galie. po 200 zł. w. a. 


210— do ——. Akcye garbarni Rzeszowskisj po 
100 zł. 200— do 203:—, 
Listy zastawne na 100 zł: Banku hipot. ga 


40], koronowe 9675 do 9745. 50%, z 100 
pam 110-— do 11070. 41/40, los. w 50 lat 
00-25 do 101-95. Banku krajowego 4!/,0/, los, w 
51 lat. 100:30 do 101-—. Banku krajowego 40/, 
los. w 57 lat. 98-— do 98:70. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 4%, (I. emisya) 98:30 do 99—., 40%, Gr 
w 411/, lat. 98-— do 98-70. 40/, los. w 56-latach 
£7.90 do 98:60. 41/30% los. w 53 lat, —:—- do 


h w. 105.-- do ——, 
át lo 100:25 do 10075. 40/, z roku 1891 97%— 
do 97:70. 4%, po 200 koron = 100 zł. w.a.z 
roku 1893 9%— do 9770. 

Losy: Losy miasta Krakowa %5— de 28— 
Losy miasta Stanislawowa 427— do —— , 

Monety. Dukat cusarski 5-65 do 575. Napo 
leondor 9:52 do 8:62, Półimperyał 970 do —'— 
Rubel rosyjski srebny 1:2:— do 1'31—. Rubel 
psyjski papierowy 12950 do 1:30:50, 100 marek 
fuecemikich 58:50 do 59 20 


Ale już dosięgła ją kara : 

Czółno, które nieznacznie dostało się 
w większy wir, zaczęło się obracać na 
jednem i tem samem miejscu w około, 
następnie na kilka sekund stanęło jakby 
bezradne, poczem, z razu zwolna, później 
coraz szybciej 1 szybciej popłynęło w do- 
linę. Minęło budkę, minęło wyspę i pręd- 
ko dążyło ku środkowi rzeki. 

Ella widziała jeszcze, jak Helenka 
nagle odrzuciła wiosło, wyciągnęła do 
niej ramiona i zawołała kilka słów, któ- 
rych nie rozumiała, bo nie mogła wie- 
dzieć, czy oznaczają radość czy skargę. 

Poczem wróciła do wózka, usiadła 
na trawie koło osamotnionego konia i 
zalała się rzewnemi łzami. 


Tak się więc stało, że gdy w Ha- 
lewitz wniesiono kołacyę, dziewcząt nie 
było... 

Smiechem starał się Gustaw wyper- 
swadować matce niepokój, kazał sobie 
jednak zaraz osiodłać konia, włożył na 
wszelki wypadek flaszkę koniaku do kie- 
szeni, gwizdnął na swego imiennika 
psa i puścił się suchą łąką nad brzeg 
rzeki. 

Burza, która groziła przez cały dzień, 


Wiedeń à. 15. październikzą 
| (Telegram Gas. Nar.) 

Po zamknięcin giełdy południowej notowano. 
Kredyty 40250, wągierski bank kredytowy 
456 50, anglobank 178-50, lAnderbank 265-30, ko- 
leje państwowe 39537, lombardy 113-25, elbetha 

$1*—, akcye „ytoniowe 23%—, alpiny 10180, 
jrenta majcwa 100'75, węg. renta złota —— 
| węgierski renta koronna —'—, austr, renta ko» 
'ronna 99-35, losy tureokie 7510, unionbank 
35275, marki —*—, ruble —* —. 

i Berlin d. 15. pazdziernika 
) (Telegram Gas. Nar.) 
i  Wozoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
„kredyty 251-— (40183), lombardy 48'10 (113 16), 
(węgierska renta złota 102:60 (141'41), węg. renta 
t koronna —*— (—*—) Cyfry podane w nawia= 
į sie =; oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
rtz. W Pariăt. 
| Frankfurt d. 15. października, 

, (Polpu Gas. Nar). 

Weozorajaza giełda wieczorna: Kody 33850 
(40098), lombardy —:— węg. renta 
złota 9762 (11286), węgierska renta koronowa 


>) 


| Z rynków towarowych. 


| Ceny bydła. 
Wiedeń dnia 15 październ. (Tel. „Gaz. nar.“ 
t Spod 5423 eztuk, ceny za woły galievjskie lichsze 
lekkie od 5% do 61, ciężkie od 62 do 66, osebli- 
„we, prima od 70 do —. 
Teodor Romasskan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wassergasze 23, 


mee O 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 15. poździernika. 

Hotel Zorda, A. Gorayski z Moderów- 
ki, W. Gniewosz z Kontów, J. Wiktor 
z Qzudca, W. Postraski z Wojniłowa, St. 
Tustanowski z Żurowe, ŒE. Fibich z Chor- 
kówki, Wł. Dembowski z Siar, T, hr. Mni- 
szek z Podola ros., J. Pieniążek z Lipinek, 
A. Fischer z Łańcuta, P. Schwimmer z Pe- 
sztu, H. Spitz z Berna. 

Hotel Europejski. L. Zajączkowski z Ko- 
marna, K. Jaworski z  Ostrowczyka, P. 
Czaykowski z Mielca, Z. Machauf z Krako- 
| wa. J. Lebel z Berlina, J. Stachórski z 
ı Krakowa. E, Rylski z Łużniowa, H. Żura- 
kowskn z Wołynia. 


Ruch pociągów 


zamieszczamy na ostatniej stronicy 


Wadesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada.) 


Poszukuje się do nabycia majątku 
przeważnie lasowego, z domem mie- 
szkalnym, wygodnym i obszernym z 
kapitałem wkładowym od 50.000 do 
150.000 złr., położonego we wschodniej 
Galicyi. Zgłoszenia z dokładnym opi- 
sem przyjmuje z grzeczności kancela- 
rya adwokacka dr. Wincentego Bała- 
bana i dr. Aleksandra Vogla, we Lwo- 
wie, ul. Kopernika 1. 7 I. piątro. Po- 
średnictwo wykluczone. 


werty sta 
Dr. B. Kaczorowski 


były uczeń szkoły berlińskiej 
przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny 


z Wiednia do Lwowa 
ordynuje 

przy ul. Sykstuskiej I. 23 
(stara poczta) parter 

od g. 9—1 przedp. i od 2—5 pop. 

w niedziele I święta od 9—12 

Dla ubogich chorych codziennie 
ambulatoryum 


od 8—9 przed. 


= mmm 


|padły mu z ręki. Wierzchowiee i wszyst- 


ko w około zakręciło mu się w kółko. 

— Gdzie Helenka? — zawołał, 

Siostra płacząc wskazała na rzekę. 

W oczach mu pociemniało. 

— Utonęłar — zapytał ochrypłym 
głosem. 

Elia zaprzeczyła głową, lecz trwało 
to długo, nim się dowiedział o zaszłych 
wypadkach. 

— Dlaczegożeś zaraz nie przyjechała 
do domu i nie wezwała pomocy ? — na- 
bierał ją z góry, ściągając już cugle. 

— Nie powinieneś tak krzyczeć, ja 
się ciebie tak boję — odpowiedziała ża- 
łośnie i z zapłakanych oczu posłała mu 
jedno ze swych wypróbowanych spoj- 
rzeń, któremi mogła by poruszyć ka- 
mienie. 

Roześmiał się na pół gniewnie, na 
pół pojednany i rozkazał jej jechać czem- 
prędzej do domu i przez inspektora przy- 
słać furę z ludżmi i latarniami do Neu- 
fibr, najbliższej o trzy ćwierci 1aili, od- 
dalonej wsi. 

Posłusznie wdrapała się na wózek, 
on jednak podpędził konia i leciał jak 
szalony po łąkach i polach, ze wzrokiem 
utkwionym w parującą rzekę. Sciemnia- 


rozeszła się. W złocisto błękitnem mo-|ło się coraz bardziej i za kwadrans już 


rzu chmur, spokojnie płynął sierp księ- 
Życa, 
„, Gustaw był niespokojnym o obie, to 
się nie dało zaprzeczyć, Wprawdzie ła- 
two takie dwie zielone papugi mogły się 
gdzie zabłąkać, bez najmniejszego nie- 
bezpieczeństwa, ale Hela miała dyabła 
za skórą. Gdzie ona się wdała, rzadko 
kiedy odbyło się wszystko bez złych na- 
stępstw. 1 

Pies, który pobiegł naprzód, odkrył 
wózek i zaszczekał radośnie. 

Jaż odetchnął swobodniej. Wtem zo- 
baczył Ellę samą, rozpływającą się we 
łzach, przykuczniętą na ziemi, Cugle wy- 


inie będzie mógł dojrzeć takiej łupiny, 
jaką było to czółno. 

Zatrzymał się i z całej piersi zawo- 
łał Helena. Nie mu nie odpowiedziało 
tylko szczekanie jego psa. 

Wspiął się na strzemionach i śledził 
w około. 
| (C. d. n.) 


DOM BANKOWY i Kantor wymiany 
we Lwowie. 


Najmniejsza 


książeczka do nabożeństwa 


wyszła świeżo nakładem 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra WŁAD. MIEKOWSKIEGU 


w Krakowie 


pod tytułem: Książeczka miniaturo- 
wa, czyli Krótki zbiorek modlitw 
ułożył 8. B. 

Wielzość książeczki wynosi 7/5 centim. 
drukowana ma najpiękniejszym welinie,, 
drobnemi ale bardzo wyrażnemi bo zupeł-; 
nie nowemi czcionkami, z cbwódką różo-| 
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan- 
eko w miękką skórę, brzegi złote a pod 
niemi pasowe. 

Cena egzemplarza: 3, 4 I 5 koron, sto- 
sownie do skromniejszej lnb bardziej ozdo- 
bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 et. 


Lniana lokalu Zakładu pogrzebowego! 
JOANNY OSTROWSKIEJ 


we Lwowie, ul. Sobieskiego l. 9 
Urzadza pogrzeby od naiskromniejszych do 
najwspanialszych i wykonuje ze znaną śsu- 
mienneścią najobszerniejsze zlecenia, uchy- 
lająe wszelkie trudy pozostałej rodzinie. 


ń 


Znakomitą węgierska jesienną 


BRDO BZK, 


codziennie świeżutkie deserowe 


MASEO, 7165 


Wykraplany włoski deserowy MIÓD 
z kwiatu pomarańery, poleca handel 


ALBERTA SZKOWRONA 


Lwów, plac Maryucki 7. 
EDES TEE E A 


DROBNE OGŁOSZENIA p» £ 


Su włosiane poczwórne do fasowania 
po złr. 1*—, 1:40 i 1:60. Maszynki ame- 
rykańskie do siekania miesa po złr. 4'—, 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw, 
katedry). 


SZKOLE gospodarstwa domowego 

przyjmuje się abonament na ubiady 
jakoteż szycie i reperacyę bielizny i stt- 
kien, oraz wszelkle roboty w zakres prac 
domowych wchodzące. Lwów, ulica Cicha 
1. 1, I. pię ro. 964 


OMOCNIK HANDLOWY b'egły w in- 
teresie handlu żelaza i kolonialnego, 
władający dokładnie językiem polskim i 
niemieckim w piórze ı mowie, obeznany 
z książłkowością i korespendencyą , szuka 
umieszczenia. lnformacyi udzieli Wny Pla- 
ton Kostecki. 41 


LUCZNICE. bony, panny służące, 
poleca Biuro wywiadowcze J. Poliń- 


skiego, Lwów ulica Karola Ludwika |. 5. 
pROŚBA: W Libiążu małym wyhuchł 

pożar duia 15. września o godzinie 9. 
wieczór u Józefa Nowaka, tak straszny i 
nagły, że zaledwie wyratowali czworo dzie- 
ci i samych siebie z palącrgo domu, a re- 
szta wszystko, ubranie , obuwie i żywność 
spłonęło. Rozpacz go ogarnia w obecnem 
ołożemu i błaga Szan. Publiczność o ja- 
Pias wsparcie pod adresem: Józef Nowak, 
Libiąż mały p. Libiąż. 


je Zarząd dóbr Sanniki poczta 


4 
a. 


z» 
i 


od wyrazu. 


| 


AMIENIGA wolna 12 lat od podatku | 
Supinskiego 24, do sprzedania 48, 


KONOM kawaler, potrzebny zaraz. Zgło- 
szenia osobiste lub przysłane odpisy 
świadectw i opisy Życia i osoby, przyjmu- 
łościska. 


K 


yey CZŁOWIEK z pięknem i szyb- 

JI kiem pismem, poszukuje miejsca do” 
przepisywania aktów, rachunków, kosztory- | 
sów itp. za skromnem wynagrodzeniem. | 
Adres : P. Z, F. Supińskiego 1%, drzwi 1,; 
Lwów. | 


REMIOWANE medalami tutki Niemo- 
P jowskiego są wszędzie do uabycia. 


ROŚBA. Pewna bardzo biedna wdowa 

zostaje w nader suutnem położeniu. 
Oprócz tego cierpi często na poinięszanie, 
spowodowanej tęsknotą po stracie córki, 
która dwa lata temu utonęła w stawie Z0- 
stawiwszy mała sierote. Zięć nie opiekuje 
sie córką, gdyż gdzi-ś odjechał. Biedna 
staruszka nie ma gdzie nocy z wnuczką 
przepędzić, tulą się więc zgłodniałe na 
strychu w szkole św. Antoniego. Udaje się 
z pokorną prośbą do litościwych osób o ła 
skawą pomoc. Nazywa się Skorbecka Me- 
lania. 


A biały: metr od 
Barch any 3ü A kolorowy 
w najnowszych wzorach, metr ed 35 ct. 
poleca Magazyn F, Knauer i Syn, Lv:ów 
plae Kapitulny. 


| „adna Julia Kapocyńska, Lwów, Cet- 
nerowska 4, osoba biedna, mająca lat 
50, obecnie po chorobie nie ima zasobów 
do życia i błaga litościwe serca o wspar- 
cia, by mogła choś Starą maszynę kupić 
aby w tem sposób na życie zarabieć 


Bryndza 

5-cio kilowa przesylka złr. 228. Zarząd 
dworu łapszyn p. Brzeżany. 

„) Stare 1 nowe Sprze- 


zupełnie oswojona 
tanio do sprzedania. 


Małpka 


Karge, Piekarska 1. 2 


N Emil Weincr 
WIEN 
= 1., Salztho 


UUH NA 7-44 : TeS Pa 
j ( À u || daje najtaniej 
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rgasse 4. i 


Mick skoool 


FRANCISZEK GŁODZIŃSKI + 


krawiec męski 
zawiadamia Szauowną P. T. PFubli-zność, iż z dniem 10. paź- 


dziernika 1595 r. przeniósł swą 


Pracownie 


7279 


krawiecka 


} 


$ 


2 


do lokalu przy placu Maryackim I. 3 


wchód od ulicy Krętej — (dom Wgo br. Brunickiego). 


POZA RANAWIER AAE AEA KKR 


| 


Odznaczone ną Wystawie krajowej w r. 1894 dy- 
plomem honorowym e. k. Ministerstwa handlu. 


a$ 
r. 
gw 


Sia 


apretury. jedyną w kraju. 
przędzalń. 


Sisłaciy pióciexa: 


Kraj. Towarzystwo tkackie 


|. PRZĄDEA: 


I 


| 


w Kreśnie 


poleca Szan. P. T. Pubiiczności sławne z dobroci 


izysto lniane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE, BIELIZNĘ STOŁOWĄ 


tkę do suszenia chmielu 
itp., własnego wyrobu. 


We Lwowie: Centralny Bazar krajowy, ul. Karola Ludwika |. 5. 


W Krakowie: Krajowy Bazar, róg ulicy Wiślnej i św. Anny. 
W Krośnie: Krajowe Towarzystwo „Prządka“, Rynek, własny sklep. 
W Tarnowie: Otto kFverst-r i Spółka. 


W Wadowicach : Szymon Oftner. 


W Wieliczoe: Antoni Mazurkiewicz. 
Wyroby Krajowego Towarzystwa tkaukiego „Prządka“ zaopatrzone są marką 


t 
i 


4,97, lisy hipoteczne 
50/, listy hipoteczne p 


40/, pożyczkę krajową 
4"/, pożyczkę propinae 
boj, pożyczkę propinac 


Daj: i 


Hotnaee 
kosztów. 


e saii 


ochronną z wyobrażeniem prz: dki. 


eiei ieh 0a le ola la 00 ma sę se a a di AE 
Kantor wyminiy 


C K. WRZ, alk, AKIRY 


kupuja i dprzedajo 
wszelkiego rodzaju papiery 1 monety 


Špo kursie dziennym najdokładuiejszym, nie leczące 
Żadnej prosizył. 
Jako dobrą i pewną lokacyę pulava- 


4], llety hipoteczne koronowe 

40/, listy Towarz. kredytowego ziemskiuzo 
4:|,9/o listy Banku krajowego 

40/, lisiy Banku krajowego 

5o/, obligacye komunalne Banku krajowego 
4:/,9/5 pożyezkę krajową galicyjską 


4:/,0/0 pożyczkę węgierskiej koloi poństwowej 
4:/,0/, pożyczkę propinzcyjną węgierską 
4'/0 węgierskie obligacye indemnizacyjne 


które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę- 
zierstie Kanto wymiany Banku hipotecznego Zawsze ku- 
sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszych, 


Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie wylosowana, a Juź płatne miejscowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotrówkę , bez wszelkiego 
nia, zas zamiejseowe, jedynei za potrąceniem rzeczywistych 


| 


go Banku bipotsczndgo 


neet 


rezuiowuiuo 


galic. Koronową 


yjną galicyjska 
yjuą brnkowińską 


| en dm ia mie an sioan aaia m ada JON aS 


Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


Lda ase d sa sia da se sle da sie ia sia rrr PPT 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 16 Października 1895. Nr. 287. 


Maja tek Ziemski 


położony pomiędzy Tarnowem a Rze- 
szowem , przy gościńcu rządowym, 
pomiędzy dwiema stacyami, do je- § 
dnej 15 minut drogi, do drugiej głó- J 


wnej 30 minut, Ogólnej przestrzeni 
mi ete. Majątek wzorowo zagospoda- 
w szerokie rzędy i oborywanie stoso- 


620 morgów, w tem ornej ziemi i łuk $ 
450 m., lasu 150 m, reszta poł rar- 
kiem, ogrodami, stawami zarybione- 
rowany w kulturze, plantacya bura- $ 
ków cukrowych do Sędziszowa, regene- $ 
racya zbóż zaprowadzon+ przez siew JĄ! 
wnemi ręcznemi płużkami. Bardzo | 
ładna i zdrowa miejscowość , na bo- 
gata rezydencyę. Kościół zaraż przy % 
ogrodzie (parku), cegielnia, młyn § 
(wiatrak) inwentarze żywe i martwe ją 
znakomite 


zaraz do sprzedania Ę 


jedynie wskutek choroby właściciela. 
Bliższych szczegółów udziela Jan B 
Podwin w Krakowie ul. Lore- § 


tańska l. 10, II piętro front, od go- 
dziny I do 5 po południu.  Pośred- $ 
nietwo wykluczone. 240 


Jedyny galie. fabryczny 


SkA instrumentów muzycznych i strun 


we Lwowie (obok teatru) 
poleca wszelkie instrumenta i przy- 
bory, oraz aristony, manopany itp. 
taniej jak wszędzie. 1264 


UJstyngowanym panom 


krórzy się obracają w najlepszem towarzy- 
stwie, nadarza się sposobność znacznego 


ubocznego zarobku 


rzetelnie wypłasanego , jeżeli zechcą się 
podjąć rczprzedały sławnego (niemieckie- | 
go) dzieła 413 


Encyklopodyi. 
Oferty- uprasza się adresować: „N. 


S. 4479“ an Haasenstein & Vogler (Otto 
Maass), Wien I. 


L. Włodek & Krajewski 


Lwów, ul. Hetmańska 4. 


kład farb, materjałów i artykułów 


domowo-gospodarskich itp. 


Polecają na sezon 7201 


| 
| 


| 
| 


| 


iWateczki elastyczne, 


Kit, Gips, Cement 
do zaopatrywania okien i drzwi na zimę. 


Rogóżki, Chodniki kokosowe, Masę wo- 
skowa francuską, Lakiery do zapuszcza- 
nia podłóg. — Cenniki na Żądanie franco. 


ATA. 
Ważna wiadomość ! 


Dobrze prowadzona drogu- 
erya w przemysłowem mieście 
na Morawie z powodu wyjaz- 
du tanio do nabycia. Znaczny; 
pokup, dużo czystego zysku.’ 

Zgłoszenia załatwia: Admi- 
nistracya „Gazety Narodowej". . 

P7 


Z 


zai 

Słabość męską | 
skutki szceególniej tujny ch grzechów 
młodości oraz innych radużyć niszczą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 
niach rozpowazcchniona książka ilustr.: 


=> Dra Rutawa 
ch 


rona własna 


Cena wydania polskiego: 1 złr. 
Cena wycania niemieskiego 3 złr, 
rys ace znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconoj, zupełną swą 
siłę męska. Za nadesłaniem franco 
należytości, otrzyma sie książkę w ko- 
percie przex Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) w Niemczech. 


onna 


t 


| 


Znakomity musujący 


Porter angielski 


1 flaszka 70 ct., */, flaszki 35 et. 
przy większy m odbiorze 
franco do każdej stacyi kolejowej 

poleca handel 7167 


ALBERTA SZKOWRONA 
Lwów, plac Maryncki 7. 
i 


ok id. „ód | 
WŁASNEGO 


NO CHOWU 


dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
po 24 cent.Oozerwone po 268 cent. Próbki 
z tego 3 litry opłat. za wysłaniem 96 cent. 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr, zamok 
Gelltsch przy Głoenobitz, Styryi. 


1892 


INa zimę! 


Dla cyklistów! 


Wszelkie nawet naj'rudniejsze naprawy 
uskutecznia tanio, dobrze i z poręczeniem 
trwałości — dla Lwowa i prowincji 


A. Zajączkowski 


mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17. 


Wałeczki do okien i drzwi 


Kit do okien 
Gips, Cement 


poleca po najtańszych cenach 


WOLF CZOPP 


Lwów, Żółkiewska 1. 2 


Nauczyciel tańców 
artysta-estetyk 


Emil Dworzak 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 2 
grzeczności Biuro sprzedaży dzlen- 
ników i anonsów (sklep) ulica Ki- 
lńskiego |. 2, we Lwowie. 


Zakład wodoleczniczy i pensyonat 


„ES oRŻAEa „a ok Zi ** 


we Lwowie 
otwarty przez cały rok. 
Dr. Edmund Kowalski 


były kierownik i dzierżawca zakładu wodoleczni- 
czego Jaworze—Krnsdorf (Szlązk austr.) 
s 0. E TABY ZZ: Aien Adi 


Julian Dąbrowski 
we Lwowie, ulica Halicka 1. 17 
poleca własne wyroby ze złota urzędownie ce- 
chowane, tak nowe jakoteż „Ocasion*. 
Zegarki kieszonkowe złote , srebrne, stalowe, 
niklowe oraz pendułowe franc., jakoteż budziki, 


s , . wzmocniony wyskok z Cascara Sagrada 
| Liebe go Wino Sagrada (1 etm. == gr. świeża kora). Smaczny 
ten środek domowy nieszkodliwy (żadne lekarstwo) reguluje bez złych uastępstw, 
używać go można dłużej i w każdym wieku, przez swe łagodne działanie zaleca- 
nym bywa przez wielu lekarzy zamiast silnie działających środków rozwalniających. 

Do nabycia w całych i pół-fiaszkach we Lwowie w aptekach pp.: P. Miko- ~ 
laselia, II. Blumenfe de, J. Piepesa, A, Rappaporta, Z. Ruckera, K. Sklepińskiego 
i J. Wewiórskiego. — Dla uniknięcia naśladownictwa, należy się żądać wyrażnie: 
Łiehe's S. W. das Original von J. Paul Liebe in Dresden - Tetschen a. E. 6178 


L. 1197, 1215 


Konkurs. 

Wydział powiatowej Kasy Oszczędności w Dolinie rozpisuje 
niniejszem konkurs: 

l. na posadę rachmistrza z roczną płacą 800 złr., dodat- 
kiem aktywalnym 100 zł, trzema kwinkweniami po 100 zł. i 
prawem awansu w miarę rozwoju interesów kasy. 

II. Na posadę i kwidatora z roczną płacą 600 złr., dodat- 
kiem aktywalnym 100 zł., trzema kwinkweniami po 80 zł. i 
prawem awansu w miarę rozwoju interesów kasy. 

Warunki: 1. nieprzekroczony 40 rok Życia; 2. obywatel- 
stwo austryackie ; 3. znajomość w słowie i pismie języków: pol- 
skiego, ruskiego i niemieckiego; 3. Świadectwo złożonego egza- 
miau rządowego z buchalteryi, rachunkowości i kasowości; 
5. przynajmn'ej trzechletnia praktyka w instytucji pokrennej 
bez przerwy w ostatuich trzech latach; 6. złożenie kaucyi w go- 
tówee w wysokości rocznej płacy. 

Powyższe posady zostaną nadane na rok prowizorycznie 
z trzymiesięcznem wypowiedzeniem, następnie dopiero nastąpi 
stabilizacya na podstawie kontraktu słażbowego. 

Podania zaopatr:one powyższymi dokumentami należy wno- 


sié do Dyrekcyi Powiatowej Kasy Oszczędności w Dolinie naj- 


później do 80. listopada 1895 r. 
Z Wydziału Pow. Kasy Oszczędności 
Prezes : Witosławski. 


Na sprzedaż. 


° > a w powiecie lwowskim, 5 kilometrów 
Majatek ziemski 


od stacyi kolei żelaznej, 1880 mor- 
gów obszaru, z tego przeszło 1000 m. ornej ziemi, łąk i pastwisk, a 
600 m. lssu, gorzelnia z kontyngentem 710 hektolitrów, młyn, stawy 
iti. Dług hipoteczny 110.000 złr. Tow. kredyt. ziemskiego, cena po 


160 złr. za morg. 
6 klm. od Stanisławowa, 619 m. ob- 


Majątek ziemski szaru, z tego 820 m. ornej ziemi, 


104 m. łąk, 90 m. lasu, 19 m. kamieniołomu. Budynki nowe ubez- 
pie zone na 24.000 złr., budynek mieszkalny w stylu szwajcarskim 
o 6 pokojach. Znaczne suche dochody z młyna, gipsarni, kamienioło- 
mów i łęgowiny. Cena 135.000 złr. Dług hipoteczny Banku krajo- 


wego 52.000 zł. 
od Żółkwi 4 kilometry, 70 m. obszaru, czarnoziem, 
Folwark poczta i stacya kolei w miejscu. Cena 20.000 złr. 
P i i pow. Kamionka Strumiłowa , 2 klm. 
Majatek ziemski od stacyi kolejowej, 180 m. obszaru, 


z tego 20 m. łąki dwukośnej i 10 m. lasku, dom mieszkalny o 4 po- 
kojach z ogrodem warzywnym i spacerowym. Cena z zasiewami bez 
inwentarza 30.000 złr. Dług hipoteczny Banku krajowego 15.000 złr. 


Kamienica 


Bliższych wiadomości u zieli 
Kancelarya adwokacka Dr. Winc. Bałabana i Dr. Al. Vogla 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika I. %, I. piętro. 
Pośrednictwo wykluczone. 
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we Lwowie, ź-piętrowa, wynajęta rządowi, bar- 
dzo dobrze się rentująca. (ena 56.000 złr. 


Zawiadamiam niniejszem moich Szan. odbiorców, że 
istniejąca od kilkunastu lat fabryka pod firmą mojego mę- 
ża Śp. Ant. Gawłowskiego, obecnie nosić będzie flmrę 


FABRYKA TOTEK GYGARETOWYCH 
MARYI GAWŁOWSKIEJ 


dawniej 


ANT. GAWLOWSKIEGO 


i odtąd znajdować się będzie we Lwowie 


przy ulicy Ormiańskiej | 20. 
Upewniam zarazem moich Szan. odbioreów, że wyroby mojej fa- 
bryki słynne z dobroci nie zmienią się weale ani w gatunkach ani w ce- 
nie, gdyż fabryka od założenia pod mojem prowadzona kierownie wem, 
i nadal przezemnie prowadzoną Wade. Dziękując za dotychczasowe ła- 
skawe względy, upraszam i nadal o takowe kreśląc się z poważaniem 


Marya Gawłowska. 
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| JAN IHNATOWICZ 


wo Lwowio ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 19, | 
w Krakowie Suklennice 1. 20, w Czerniowcach Rynek l. 3 
Poleca 


niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


MYDŁA LECZNICZE 


jako to: 


Mydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzutom i plp- 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość o 8 

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
kładnie oczyszeza i wybiela skórę. Mydło to jest znako- 
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy- 
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgru- 
bieniu naskórka 0 > : ; : 

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- 
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

Mydło kamforowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twa- 
rzy i mosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek , 

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za- 
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . 5 

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka- 
rzy i akuszerek — kawałek c s ; 

Mydło kreolinowe zawiera 69, czystej kreoliny, znukomi- 
vie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek , - 

Mydło sżsrnowe z welkiem powodzeniem używa się do 
Zniszezynia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło słarkowo-sm0łowe. — Mydło to składa się z 400/ 
smoły a 10°/ siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła- 
bości, przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna- 
lez.one a tak kosztowne środki — kawałek . ć 

Mydło smołowo-glicerynowe składa się z 350/, gliceryny 
i 10'/, smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dneia z najlepszych desinfekcyjno hygienicznem mydłem 
toaletonem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą w. a 
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu- 
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych , jako t>: pia- 
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka „e 

Mydło smołowe zawiera 40*/, smoły (dziegciu); wa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nòg 
łupież na głowie — kawałek ; : x r 

Mydło storaksowo używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek /, è 

Mydło tymolowe zawiera 3%% tytoniu — znakomicie oczy- 
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek 


—:25 


p. "Ra 


—-26 
—-25 
.— 30 


2 


0 
—*20 


mr razy a 


"30 


—30 
—50 


GOGREUKG A żak. 0 TGA. BE, aa 


Ruch pociagów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maja 1895 (czas środkowo-enropejski). 


EE j 

Do Lwowa przychodzą: Paa | Pociągi oaobowu | 

Z Berilna PER x 1:22 | 510| — | 7:—| 906 | 

Z Krakowa (Wrocławia i Wiednia) 1:22 | 8:40) 540 | 7-— | 9'06 

Z Warszawy 6 F a 1510) =| — 9:06 

4 Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1. 
czerwca włącznie do 30. września) | | | | — | 

Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów lub 
Rzeszów (vd 25. czerwca włącznie do s 
15. września) . Ę ; -.|510) — = E 

4 Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów i : à „| — | —| — | — |906 - 

4 Uhabówki przez Tarnów lub Rzeszów . | 5-10) 132) — | — | — 

Z Rozwadowe i Nadbrzezia | =. || YE = 

Z Rawy Ruskiej przez Jarosław . | — | rż —| — |906 

L Mezó-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez 
Przemyśl : š s - ai aaaea 

Z Chabówki przez Przemyśl . A |MŻÓ || |= || = 

Z Now. Zagórza pr.eż Przemyśl , | —] 122| —| — | — 

Z Chyrowa przez Przemyśl - "| © a 2 | 7aAM 

4 Ławocznego (Pesztu, Miskolcza, Munk.) | — | — | — |1205) 810 

Z Hrebenow. (od «0. lipca do 31. sier) | —| —| _| =| — : 

Ze Sktlego i Stryja . | —| — | — |1205| 810 

4 Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj „| — | — | — 11205 810 i 

Ł Suczawy, Hustatyna, Woronienki, Pe- 
czeniżyna, lerhometu, Czudyna, Ra- 
dowieć , Kimpolungu , Bukaresztu i 
dass ž . . : : 9:50) SS= | Z 

Z Suczawy, Uzortkowa, Woronienki, Kału- 
sza, Błobody rung., Bukaresztu i Jass | | —| —|qg2) — 

4 Suczawy, Radowiec , Berhomatu i Ozu- 
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa | | — | — 1617) — 

4 Suczawy, Husiatyna , Kałusza, Nowo- 
sielicy, Radowiee, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu . O , : = = = 737| = 

4 Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską | | —] — | g—| 440 

4 Bełzca r u ° Ą z. f = — | 440 

ń W noloczya i Brodów na dworzec 

OdZAw czę . . . . 4 . 0$ a 
å Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł. kę ei = Se Kaś 
£ Brzuchowie „od 12. maja do 10. wrzę- 

śnia włącznie , . , . 5 -= — | 825) — 
Zimaejwowy co niedzieli i święta do odw. | _ | _| _ | — | 815 

Zo Lwowa odchodzą: 

Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 9 - . P 

Do Warszawy Ą ć Å k ae (x m aj” 

Do Muszyny-i.rynicy przez Tarnów (tyl- 

5 go od 1. kaj do 3u. „w a) la PZ) r AG 

o Muszýny-Krynicy przez Tarnów : 4 —|4 c 5 

Do Chabowki przez i . = = Hem Ei =j — 

Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów „| Z! Zj! —| —| — f 

Do Chavowki przez Rzeszów aal E |= file = JOŻPIR 2 ' 

Do Rozwadowa 1 Nadbrzezia 840] — ltr—]| 4:55 — — 

[Do Rawy ruskiej przez Jarosław . «| ESEN — | 455 — | — f 

Do Mezó Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez k g 
Przemysl à . . „| —| — | | 455 645) — - 

Do Nowego Zagórza przez Przemyśl — | —| — f 4551025] 645 4 

Ro 5 si przez Przemyśl a ESP sma O a = i 

o Chyrowa przez Przemysl UAA -DR a . ; 1. 

Do Boonie Aae, Miskoleza, giog aa „u i 

esztu : A a : . - = l 
Do TA (tylko od 10. lipa do) | | sk eż - i 

do 3i. sierpnia włącznie) => PEP Pm "OZ || = 

Do Bkolego i Stryja . | = | a] —"|/525| SaS: 

Do Stanisławowa 1 Cuyrowa przez Suyj Z| Z || 2 9585N07:38 

Do Chyrowa przez Stryj . . — |22 Taa PIES a 

Do Buczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 

Woromienki, Peczeniżyna , Berhoine- i 
tu, Uzudyna, kKadowiec,.kimpolunga | gg) — |I _| — | — | — 

Do Suczawy, Słobody rung., Uzudyna i l 
Berhomethu (co pouisdziałku), kado- h 
wieć . l a s a ail E ag Sn 

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, 

Kałusza, Woronienki , kiiupolunga a=) |4-PPee>| kc FW] = 

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 

Kałusza, Nowosielicy, Kadowiee =| = |Fe= | «<= |10:300F = 

Do Sokala 1 Jarosławia przez Rawę ruską —| —_|945/710/ — 

po peza . z ` . PJ pPESFE"|E*| OLOF"! a 

o Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza | _ | 5. Aa . 

Do oj i Brodów z głównego „kde RNANA 
Wolica . . . . + st ` ' — 4 $ 

Do Brzuchowie (od 12. maja do 10. wrze- aa e 
ëma) w duie powszeduie . : a A — | 320|] — — 

Do Brzuchowie (od 12. maja do 1U. wrge- 
snia) co niedzieli i swięta  . BA = || | 220 = — 

Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wrz.) | — | —| — |345| — lan 

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę 
soeną Od 6. wieczorem do godz 5 mia. 59 rano. 

Czas środkowo-europejski różni się od lwowskiego o 36 minut 
Godzina 12 czas Środkowo-europejski = godz. 12:36 podług zegań 
iwowskiego. 

. W biurze informacyjuem c.k. austr. kolei państwowych we Lwt'| 

wie, ul. Trzeciego Maja l. 3 (hotel Imperial), jest sprzedaż biletóf 

strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, 8 

ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye wssp 

wach taryfowych i przewozowych. 


